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KRAJ ŚW IAT
20 sty czn ia  br. w  W arszaw ie 

o d b y ło  s ię  p ierw sze  p osied zen ie  
h o n o ro w e g o  k om itetu  o b ch o d ó w  
w  P o lsc e  M ięd zy n a rod ow eg o  R ok u  
K ob iet, w  cza sie  k tó re g o  p rze ­
m ów ien ie  in a u g u ru ją ce  te o b c h o ­
d y  w y g ło s ił p rze w o d n iczą cy  k o ­
m itetu , P rezes  R ad y M in istrów  
P iotr J aroszew icz . C elem ‘ rok u , 
k tó ry  p ro k la m o w a n y  zosta ł przez 
O rga n izację  N a ro d ó w  Z je d n o c z o ­
n y ch , je s t  p rzysp ieszen ie  p rocesu  
p e łn ego  rów n ou p ra w n ien ia  k ob ie t 
w  k ra ja ch , w  k tó ry ch  n ap otyk a  
on  je sz cze  na liczn e  za h a m ow a ­
nia i tru d n ości.

B iu ro  P o lity czn e  na p osied zen iu  
w  dniu 21 sty czn ia  br. zap ozn a ło  
się z in fo rm a c ją  o p rzeb ieg u  i 
rezu ltatach  w izy t I S ekretarza  
KC P Z P R , E dw arda  G ierk a  w  
R ep u b lice  K u b y  i w  R ep u b lice  
P ortugalii. N astępn ie  B iu ro  P o li­
ty cz n e  d o k o n a ło  w stęp n e j rea li­
za c ji planu s p o łe c z n o -g o sp o d a r ­
czego  ro z w o ju  w  k ra jach  w  rok u  
m in ion ym  oraz za a k ce p to w a ło  
w y ty cz n e  rządu  w  spraw ie  r o z ­
w o ju  p a ń stw ow ych  p rzed sięb iorstw  
g o sp od a rk i ro ln e j na łata 1976— 
1980, k tóre  zak ła d a ją  da lszy r o z ­
w ó j  P G R  i w zrost ich  od d z ia ły ­
w an ia  na ca łą  g o sp od a rk ę  rolną . 
W n a stęp n ym  p u n k cie  obrad  B iu ­
ro  P o lity czn e  rozp a trzy ło  in fo r ­
m a c ję  P rezyd iu m  R ządu o re a li­
za c ji  w  1974 r . in w e s ty c ji s łu żb y  
zd row ia  i op iek i s p o łe czn e j ora z  
zap ozn a ło  się z p rzeb ieg iem  
św iad czeń  na N a ro d o w y  F un dusz 
O ch ro n y  Z d ro w ia  i p ro p o z y ­
cja m i w y k orzysta n ia  z g ro m a d zo ­
n y ch  ś ro d k ó w .

20 styczn ia  b r . spotk an iem  a k ty ­
w u  p a rty jn o -g o s p o d a rcz e g o  ziem i 
łó d zk ie j z a k o ń cz y ł s ię  cy k l w o je ­
w ó d z k ich  narad, p o św ię co n y ch  
ustaleniu  d róg  i m etod , k tóre  za ­
p e w n ić  m a ją  pełną  re a liza c ję  za ­
dań s p o łe czn o -e k o n o m iczn y ch  1975 
rok u , a tym  sa m ym  ca łe j p ię c io ­
latki. W narad ach  u czestn iczy li 
cz łon k ow ie  k ie ro w n ictw a  partii.

R ząd P o lsk ie j R ze czy p o sp o lite j 
L u d o w e j i R ząd R ep u b lik i G am bii 
p rześw ia d czon e  o potrzeb ie  d a l­
szeg o  ro z w o ju  s tosu n k ów  m ię d zy  
P R L  a R ep u b lik ą  G am bii w  in te ­
resie  o b o p ó ln y ch  k o rz y śc i  i za ­
cieśn ian ia  m ię d z y n a ro d o w e j w s p ó ł­
p ra cy  p o sta n o w iły  n a w ią zać s to ­
su n k i d y p lo m a ty cz n e  na szczeb lu  
am basad .

21 styczn ia  br. S e jm ow a  K o m i­
s ja  P ra c  U sta w od a w czy ch  ro z p a ­
trzyła  d ek re ty  R ad y  P aństw a  z 
27 grudnia  ub.r. Są to  d ek rety
o zm ian ie  ustaw y o P o lsk ie j 
A k a d em ii N auk , o zm ianie usta­
w y  o in sty tu cja ch  n a u k o w o -b a ­
d a w czy ch , o zm ian ie  praw'a o 
u stro ju  są d ów  p o w sze ch n y ch ,
o zm ian ie  praw a  o n ota ria cie ,
0 służbie fu n k c jo n a r iu sz y  p o ż a r ­
n ictw a  oraz o zm ianie u staw y  o 
P rok u ra tu rze  P R L . U w agi i w n io ­
ski w y p ły w a ją ce  z przeb iegu  
ob ra d  przekazan e zostaną k o m i­
s jo m : nauki i postępu  te ch n icz ­
nego oraz spraw  w ew n ętrzn ych
1 w ym ia ru  spraw ied liw ości, k tóre  
w  tok u  d a lszych  p ra c nad  d e ­
kretam i m a ją  je  ro zp a trzy ć  i 
p rze d ło ży ć  S e jm o w i w n iosk i w  
spraw ie  ich  zatw ierdzen ia .

Na za p ro szen ie  I sek re ta rza  
K C  B u łga rsk ie j Partii K om u n i­
s ty c z n e j , P rz ew o d n iczą ceg o  R ady  
P a ństw a  LRB T eod ora  Z iw k ow a  
p rz y b y ła  do S ofii 20 sty czn ia  br. 
p a rty  jn o -rzą d o w a  d e leg a c ja  C ze­
ch o s ło w a c ji  na cz e le  z  s e k r e ta ­
rzem  g e n era ln y m  K C  K P C z Gu­
staw em  R u sa k iem . W  sk ład  d e le ­
ga c ji w ch od z ił p rem ier  CSRS Lu­
bom ir S ztrouga l.

20 s ty czn ia  br. w zn o w io n e  zo ­
sta ły  w  G en ew ie , p o  m ies ię c zn e j  
p rzerw ie , ob ra d y  K o n fe r e n c ji  
B ezp ie czeń stw a  i W sp ó łp ra cy  w  
E u rop ie z ud zia łem  p rzesz ło  SCO 
d y p lo m a tó w  z 33 p a ń stw  eu ro ­
p e jsk ic h  oraz S tanów  Z jed n o cz o ­
n y ch  i K a n a d y . 7, o św ia d czeń  
p ra so w y ch , z ło ż o n y c h  z  t e j  o k a ­
zji p rz ez  p rz ew o d n icz ą cy ch  ró ż ­
n y ch  d e leg a c ji  w y n ik a , że is tn ie­
je  p o w s z e c h n e  p rz ek o n a n ie  o  
m o żliw o śc i s z y b k ie g o  i o w o c n eg o  
za k o ń c ze n ia  o b e c n e g o  eta p u  k o n ­
fe r e n c j i  o ra z  o d b y c ia  j e j  k o ń c o ­
w e j fa z y  na sz cz eb lu  n a jw y ż sz y m  
w p o ło w ie  b ieżą ceg o  ro k u  w  H el­
s in ka ch .

R ząd b r y ty js k i  z r ez y g n o w a ł z 
b u d o w y  kanału  La M anche, p o ­
w s trzy m u ją c  s ie  o s ta tecz n ie  p rz ed  
ra ty fik a c ją  za w a rteg o  w  te j sp ra ­
w ie  m ięd z y n a ro d o w eg o  ukła d u  z  
F rancją .

A n a lizę w sp ó łp ra cy  n a u k o w o -  
te ch n ic zn e j k ra jó w  cz ło n k o w sk ich  
R W P G  p rzep ro w a d zo n o  21 s ty c z ­
nia br. na r o z p o c z ę ty m  w  M os­
k w ie  p o s ied zen iu  K o m ite tu  W y ­
k o n a w czeg o  t e j  org a n iza c ji.

Na n a d zw y c za jn e j se s ji' S tałej 
R ady O rga n iza cji P aństw  A m e r y ­
k a ń sk ich  (O P A ), k tóra  od b y ła  się 
20 s ty czn ia  br., p rzew a ża ją ca  
w ię k s z o ś ć  k ra jó w  n a leżą cy ch  do  
te j org a n iza c ji sk r y ty k o w a ła  rząd  
USA za p osta n ow ien ia  d y s k r y m i­
n a cy jn e , za w a rte  w  n o w e j u sta ­
w ie o handlu za g ra n iczn ym . Sesja  
ta zosta ła  zw oła n a  na żądanie 
W en ezu eli i E kw a d oru  — k ra jó w  
p ro d u cen tó w  r o p y  n a fto w e j, k tó ­
re uw ażają  s ię  za sz cz eg ó ln ie  
p o sz k o d o w a n e  p osta n ow ien ia m i  
te j  n o w e j  u s ta w y . W  k r y ty c e  te j  
p rz y łą cz y ły  się do n ich  A r g e n ty ­
na, M e k s y k , B ra zy lia  i  U rugw aj, 
k tó ry c h  p rz ed s ta w ic ie le  w skazali, 
że n ow a  ustaw a  o handlu godzi 
w e w s zy s tk ie  k ra je  k o n ty n en tu  
A m e r y k i  Ł a ciń sk ie j i  stw arza  
p o w a żn y  k r y z y s  w  stosu n k a ch  
m ied z y  a m ery k a ń sk ich .

22 s ty czn ia  br. o d b y ły  s ię  w  
M o sk w ie  ro z m o w y  m ied zy  cz ło n ­
k iem  Biura P o lity c z n e g o  K C  
K P Z R , m in is tr em  S praw  Z agra ­
n ic zn y ch  ZSRR, A n d r ie je m  G ro­
m y  ką i cz ło n k iem  B iura P o lity c z ­
n ego  K C  PZ P R  m in istrem  S praw  
Z a gra n iczn ych  PR L, S te fa n em  
O lszow sk im , p r z y b y ły m  do M os­
k w y  z k ró tk ą , p rz y ja c ie lsk ą  w i­
zy tą .

Z d w u d n iow ą  w izy tą  o fic ja ln ą  
p r z y b y ł  do  H elsin ek  (F inland ia) 
m in ister S praw  z a g ra n ic zn y c h  
R ep u b lik i F ed era ln e j N iem iec , 
H ans — D ie tr ich  G en sch er . O c ze ­
k u je  się, ż e  G e n sch er  p rz ep ro ­
w adzi r o z m o w y  na tem a t o sta t­
n iego  e ta p u  p ra c  K o n fe r e n c ji  
B ezp ie czeń s tw a  i W sp ó łp ra cy  w  
E urop ie oraz in n y ch  sp ra w  in te ­
r e su ją c y ch  ob ie  s tro n y .
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Działalność Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną

W m inionym  roku, w  którym  obchodziliśm y bardzo uro­
czyście jubileusz 30-lecia naszego Kraju, oczy całego świata 
ze szczególnym zainteresowaniem zw róciły  się ku Polsce. 
W wielu państwach zorganizowano tzw. „D ni Polskie” 
m ające na celu zapoznanie obyw ateli z dorobkiem  kultu­
ralnym i ekonom icznym  oraz rolą Polski w  świecie. Dużą 
rolę w  organizowaniu polskich im prez jubileuszow ych na 
całym św iecie odegrała Polonia Zagraniczna.

W styczniu br. zebrała się w  W arszawie Rada Naczelna 
Towarzystwa „Polonia” . Tematem posiedzenia Rady była 
ocena działalności Towarzystwa w ubiegłym  roku oraz 
uchwalenie programu działania na najbliższe dwa lata. 
Rok 1974 był szczególnie w ażnym  okresem w  działalności 
Towarzystwa „P olonia” . Przyniósł on dalszy postęp w roz­
w oju  kontaktów Tow arzystw a z organizacjam i i stowarzy­
szeniami polonijnym i na całym  świecie. Szczególnie do­
godne warunki wym iany myśli i poglądów  przedstawicieli 
środow isk polonijnych i kraju stworzyło — pierw sze w  tej 
skali — reprezentatywne lipcow e „forum  polonijne 1974” . 
Jego uczestnicy mieli możność kontynuowania wym iany 
poglądów  w  czasie spotkań z czołow ym i reprezentantami 
polskiego życia politycznego i państwowego. Zacieśnieniu 
kontaktów służyły także szczególnie liczne wizyty polon ij­
nych gości oraz w iele im prez przygotowanych przez T ow a­
rzystwo.

propozycje programu działania Towarzystwa w latach 1975—1976 
omówił sekretarz generalny Towarzystwa „Polonia” — Wiesław  
Adam ski. Stanowiło to podstawę do ożywionej dyskusji, w której 
wypowiedziało się wielu przedstawicieli świata nauki, kultury, 
duchowieństwa, działaczy społecznych i gospodarczych. W ypow ie­
dzi te, nacechowane troską o dalsze zacieśnienie więzi Polonii Z a­
granicznej z Krajem  oraz wzbogacenie jej o nowe treści i formy 
działania, stanowiły uzupełnienie programu, którego realizatorem, 
inspiratorem i koordynatorem jest Towarzystwo „Polonia” .

W najbliższych latach kontynuowana i poszerzona będzie 
współpraca z Polonią m.in. w  dziedzinie kultury, nauki, 
oświaty i turystyki oraz dalszy rozw ój kontaktów gospo­
darczych i handlowych. W śród głów nych elem entów dzia­
łalności Towarzystwa w  latach 1975— 1976 nie zabraknie 
nawiązania do rocznic historycznych: ukazany zostanie
wkład Polaków  w  rozgrom ienie faszyzmu hitlerowskiego, 
a w  roku przyszłym — udział Polonii w  rozw oju  Stanów 
Zjednoczonych w  związku z 200-leciem niepodległości tego 
kraju.

Rada Naczelna uchwaliła także proponow ane przez Pre­
zydium wnioski i zmiany organizacyjne w  składzie Rady. 
Na zastępcę sekretarza generalnego Towarzystwa „P olonia” 
pow ołano doc. dr Czesława Leśniaka, dotychczasowego 
konsula generalnego PRL w  Glasgow. W  skład Rady Na­
czelnej zostali pow ołani także: kierownik redakcji „P o lo ­
nia” — red. M ieczysław Fudali oraz kierownik Działu Z a­
granicznego Towarzystwa „P olonia” — Marian Bark.

Działalność Towarzystwa „Polonia” jest niezw ykle bogata 
i rozległa. Dla przykładu przytoczm y tu zawarte w  ostat­
nich dniach porozum ienie o w spółpracy między Tow arzy­
stwem „P olonia” i Uniwersytetem im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej w  Lublinie. Dzięki wszechstronnej pom ocy T ow a­
rzystwa „P olonia” , zorganizowane zostanie w  Lublinie Polo­
nijne Centrum K ulturalno-Oświatowe zajm ujące się przede 
wszystkim problem atyką pedagogiczną i doskonaleniem 
metodyki nauczania w  szkołach polonijnych. Na m ocy za­
wartego porozum ienia Uniwersytet im. Marii Curie-Skło- 
dow skiej — uwzględni w  program ach prac badawczych 
i dyplom ow ych problem atykę polonijną, um ożliwi studen­
tom  i m łodym  naukowcom  ze środowisk polonijnych odby­
wanie staży naukowych i studiów  doktoranckich w  swych 
instytutach i katedrach oraz udostępni organizowane przez 
siebie im prezy naukowe. W  bieżącym roku Towarzystwo 
„Polonia” pow ierzy Uniwersytetowi organizację m.in. stu­
dium dla instruktorów polonijnych zespołów  folklorystycz­
nych, a w  roku akademickim 1975— 1976 Uniwersytet im. 
Marii Curie-Skłodowskiej planuje organizację trzyletniego, 
korespondencyjnego Studium Kulturalno-Oświatowego dla 
polonijnych nauczycieli i działaczy oświatowych oraz szkoły 
letniej kultury i języka polskiego. Jest to jeden z przykła­
dów  umacniania w ięzi Polonii Zagranicznej z Krajem.

W ydaw ca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików. Zakład Wydawniczy 
„Odrodzenie” . Redaguje Kolegium. Adres Redakcji i Adm inistracji: ul.
Wilcza 31, 00—541 Warszawa. Telefony Redakcji: 29-32-75, 28-64-91 do 92, 
wewn. 18; Adm inistracji: 28-64-91 do 92, wewn. 3 i 19. Warunki prenume­
raty: Prenumeratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz od­
działy i delegatury „Ruch” . Można również dokonywać wpłat na konto 
PKO nr 1-6-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW „P K R ” , 
ul. Towarowa 28, 00-839 Warszawa. Prenumeratę przyjm uje się do 10 dnia 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Cena prenum eraty.

kwartalnie — 26 zł,półrocznie — 52 zł, rocznie — 104 zł. Zlecenia na w y­
syłkę „Rodziny”  za granicę przyjm uje oraz wszelkich informacji na ten 
temat udziela Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych RSW  „P K R ” , 
ul. Wronia 23, 00-840 Warszawa. — Nadesłanych rękopisów, fotografii
i ilustracji redakcja nie zwraca oraz zastrzega sobie prawo dokonywania 
formalnych i stylistycznych zmian w treści artykułów. D ruk; PZGraf. 
RSW  „Prasa-Książka-Ruch” , Warszawa, ul. Smolna 10. Zam . 182. B-99.
NR INDEKSU 37518/37477

2
Na o k ła d c e : Z e b y  d rzew o  b y ło  zd ro w e  i d o b rz e  ros ło , tr zeb a  o b c in a ć  u sch łe  ga łęzie . P o m y śl, c o  to  ozn a cza  w  p rzen ośn i.



23 lutego 1975 r. — Druga Niedziela Wielkiego Postu
W Kazaniu na Górze Jezus wypowiedział słynne Osiem Bło­

gosławieństw. Jedno z nich brzmi: „ Błogosławieni czystego 
serca, albowiem oni Boga oglądać będą” .

Oczyść swe serce w Sakramencie Pokuty, a odzyskasz we­
wnętrzny pokój.

Dlaczego mamy pościć7
W zaciszu Nazaretu spędził Pan Jezus swą 

młodość. W  ukrytej dolinie wzrosło drzewo 
zbawienia, które swe konary pełne błogo­
sławieństw miało rozpostrzeć nad ziemią. 
Dopiero w  pełni męskiej siły w ystępuje 
Bóg-Człow iek i rozpoczyna dzieło, dla k tó­
rego spełnienia przyszedł — dzieło ludzkiego 
zbawienia. A le najpierw  miał jeszcze przejść 
próbę.

Po chrzcie w  Jordanie „Jezus zawiedziony 
był na pustynie przez Ducha, aby był ku­
szony przez szatana”  (Mt. 4, 1). Adam, 
pierwszy rodzic ludzkości, nie zwyciężył 
pokusy w  raju, lecz upadł, pogrążając siebie 
i potom ków  w  bezbrzeżnym  nieszczęściu. 
Z  pokusy na pustyni w ychodzi Jezus, drugi 
w edle ducha rodzic ludzkości, zwycięsko, 
dając sw ojej duchow ej potom ności przykład 
do naśladowania.

Jeżeli się zapytamy: dlaczego mamy po­
ścić? — to odpow iedź na to pytanie daje 
nam  sam Pan Jezus. Pościł bow iem  przez 
dni czterdzieści nie ze względu na siebie, ale 
jedynie z m iłości ku nam. Rozważm y słowa 
św. Jana Chryzostoma: „Pość — boś zgrze­
szył, pość — abyś nie zgrzeszył, pość — abyś 
otrzymał, pość — abyś otrzym ane zachow ał” .

„POŚĆ — BOS ZG R ZE SZYŁ”

Post odpuszcza nam grzechy. Jak to? — 
pomyśli sobie niejeden z Czytelników. D o­
tąd słyszałem, że tylko pokuta i żal dosko­
nały odpuszczają nam grzechy, ale n ie sły­
szałem o tym, że także przez post można 
dostąpić odpuszczenia grzechów. Prawda, 
post nie odpuszcza nam  grzechów  tak, jak 
pokuta lub żal, lecz jest on przebłaganiem 
gniewu Bożego, jest najlepszym  środkiem 
zmazania w in  i odw rócenia kary. Post jest 
pokutą, jest zadośćuczynieniem za grzechy 
nasze. On to najskuteczniej pobudza spra­
wiedliw ość Bożą do miłosierdzia nad nami, 
on najpewniej wyjedna nam przebaczenie 
u Boga.

Sam Bóg przecież w oła do nas przez usta 
proroka Joela: „N aw róćcie się do mnie ca­
łym  swym  sercem, przez post i płacz, i ża­
łobę”  (Joel 2, 12). Post jest w ięc najskutecz­
niejszym  rodzajem  pokuty za grzechy popeł­
nione. W iedział o  tym dobrze pokutujący 
król Dawid, który przez post i m odlitwę 
błagał Boga o przebaczenie za ciężkie grze­
chy, a przebłagawszy, tak pisał o  sobie: 
„K olana m oje zem dlały od postu, a ciało 
m oje  odm ieniło się od ole ju ”'.

Obraził Achab nieposłuszeństwem Pana 
Boga — m ów i nam Pismo św. — lecz p o ­
stem przebłagał gniew  Jego. Patrz na Bez­
bożnych N iniw itów ! „Jeżeli pokuty czynić 
nie będziecie — zapowiedział Bóg przez usta 
Jonasza proroka — w  czterdziestu dniach 
będzie Niniwa zburzona” . I co czynią Nini- 
w ici?  Postem postanowili przebłagać obra­
żony Majestat Boży. „I uwierzyli m ężowie 
Niniwici w  Boga. i zapowiedzieli post” ... 
(Jonasz, 3, 5). „I ujrzał Bóg uczynki ich,

że się nawrócili od drogi swej złej, i zlitował 
się Bóg nad złem, którym  był zagroził, że im 
uczyni, i nie uczynił” (Jonasz 3, 10).

„POŚĆ — ABYŚ NIE ZG R ZE SZYŁ”

Post w ięc nie tylko dawne grzechy gładzi, 
ale też od  przyszłych nas chroni i pow strzy­
muje. Wszyscy składamy się z ciała i duszy, 
które Bóg tak spoił, że ciało ma służyć du­
szy i w e wszystkim iść za je j w olą i rozka­
zami

Ciało, skutkiem grzechu pierworodnego 
skłonne do złego, w ypow iada duszy usta­
w icznie posłuszeństwo i przeciw  niej się 
buntuje. Dusza nieraz ciężko w alczyć musi, 
aby pokonać te złe żądze i namiętności oraz 
pożądliwości ciała. Lecz czy zawsze je  po­
konuje? Zapytaj własnego sumienia, a znaj­
dziesz odpowiedź.

W ustawicznej w alce ciała z duszą najlep­
szym sprzymierzeńcem duszy jest post. Daj 
tylko ciału twemu wszelkie w ygody i nie 
poskram iaj go postem, a w net uniesie du­
szę twą jak rozhukany rum ak w  przepaść 
grzechu i występku; i na odwrót, odm ów  
mu wygody, umartwiaj postem, a jak ru ­
mak silnym wędzidłem  powściągnięty pójdzie 
prawą drogą spokojnie za w olą ducha. Stąd 
też słusznie m ówi św. Cyprian: „Post p o ­
skramia w szelkie buntowanie się ciała 
i wszelkie niepożądane panoszenie zabija” .

Św. Augustyn powiada, że „post krępuje 
pożądliw ość cielesną, gasi pochodnię złego, 
a zapala lampę czystości” . Sam Zbaw iciel 
m ów i w  Ewangelii, że jest rodzaj złych du­
chów , których nie można w  inny sposób 
poskromić, jak tylko postem i modlitwą.

„POŚĆ — AB YŚ O T R ZY M A Ł ”

Co możemy otrzym ać przez post? Bardzo 
w iele łask daje Pan Bóg proszącym. Czyta­
m y w  Piśmie św., że Daniel, gdy król babi­
loński pozw olił mu w rócić z ludem do o jczy ­
zny, m ając tysiące przeszkód do zwalczenia 
w  w yprow adzeniu swego ludu z niewoli, p o ­
stanowił pościć, aby w  ten sposób wyprosić 
u Boga łaskę do wykonania tego trudnego 
dzieła, a przede wszystkim, aby Bóg wskazał 
mu drogę do Jerozolimy, do ziemi Patriar­
chów. I zapowiedział Daniel w  tym  celu 
post wielki całemu ludowi. Bóg wysłuchał 
m odłów  poszczących Izraelitów  i w yw iódł 
ich szczęśliwie z niewoli. „Pościliśm y i prosi­
liśmy Boga naszego, a  o to  pow iodło się nam 
szczęśliwie” — czytamy w  Piśmie św.

Bóg nie szczędzi nam swych łask, jeżeli 
Go o  nie prosim y sposobiąc się do ich ode­
brania postem i umartwieniem. Czytamy
o tym w  Piśmie św .: G dy M ojżesz przez 
40 dni pościł, dał mu Bóg 10 przykazań. 
Gdy Eliasz prorok pościł 40 dni, Bóg zabrał

Chrystus kuszony przez szatana (mai. Cornicelius)

go z ciałem  do nieba. Pismo św. przytacza 
wiele przykładów, że poszczącym  Bóg h o j­
nie udziela swych łask. Post bow iem  pod­
nosi i prowadzi ducha do Boga, usposabia 
nas do modlitwy, sprowadza na nas obfitość 
łask z nieba. Każda modlitwa, jeżeli postem 
jest wzmocniona, podw ójnej nabiera siły. 
Bądźmy przekonani, że taka m odlitwa nigdy 
nie pozostanie bezskuteczną.

„POSC — ABYŚ OTRZYM ANE 
ZACH O W AŁ”

W szyscy doświadczyliśm y, jak łatwo po­
pełnić grzech, a jak trudno w ytrw ać w  do­
brem. Jeśli otrzymaliśm y łaskę Bożą, a wraz 
z nią wewnętrzny pokój i radość ducha, 
trzeba nam pom ocy Bożej, by w  stanie łaski 
pozostać. Przez post w yjednujem y sobie tę 
pomoc.

W Środę Popielcow ą głowy nasze kapłan 
posypał popiołem, w ym aw iając słowa: „P a ­
miętaj człowiecze, że jesteś prochem  i w 
proch się obrócisz” . Jest to wyraźne w ezw a­
nie do pokuty. W  okresie od Środy Popiel­
cow ej aż do W ielkiej Soboty K ościół — łą­
cząc się z Chrystusem cierpiącym  — pragnie, 
abyśmy dobrow olnie nałożonym i na siebie 
ograniczeniami starali się okazać w dzięcz­
ność naszemu Zbaw icielow i za Jego śmierć 
krzyżową, którą w yjednał nam zbawienie.

Ks. MARIAN LEWANDOWSKI
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W  Sosnowcu 
będzie nas

L 9 9 S &

W Sosnowcu jest wiele 
pięknych świątyń Kościoła 
Rzymskokatolickiego, ale w 
tym ciągle rozwijającym się 
dużym ośrodku przemysło­
wym działają również w y­
znania nierzymskokatolickie.

Od jesieni 1970 roku rozpo­
czął w Sosnowcu swoją dzia­
łalność Kościół Polskokatólic- 
ki. Kilka polskokatolickich 
rodzin z Sosnowca, Będzina, 
Czeladzi i Dąbrowy Górni­
czej dojeżdżało na nabożeń­
stwa do Strzyżowie, co by­
ło bardzo uciążliwe, zwłasz­
cza zimą. Powstała więc 
myśl zorganizowania filii pa­
rafii strzyżowickiej w So- 
snotocu. Ks. proboszcz Euge­
niusz Stelmach rozpoczął 
starania o realizację naszej 
decyzji, co dzięki pomocy 
Bożej doszło do skutku. Na 
trasie z Będzina do Sosnowca, 
przy pięknej, cichej ulicy 
Wilka, znajduje się obiekt 
sakralny Starokatolickiego 
Kościoła Mariawitów. Władze 
tego Kościoła zezwoliły nam 
na odprawianie nabożeństw 
pod jednym dachem, za co 
jesteśmy serdecznie wdzięcz­
ni.

Zorganizowanie nowej pla­
cówki nie jest łatwe. Trze­
ba pokonać wiele trudności, 
znieść niejedną przykrość. 
Dziś cieszymy się wszyscy z 
naszych skromnych osiąg­
nięć.

Obecnie mamy dwóch sta­
łych duszpasterzy: ks. Euge­
niusza Stelmacha i ks. Kazi­
mierza Fonfarę. W Sosnow­
cu odwiedzili nas także: ks. 
Jerzy Białas i ks. Stanisław 
Bosy, którzy współpracowali 
z ks. Stelmachem jeszcze ja­
ko klerycy, a później przyje­
chali odprawić u nas Msze 
św. jako neoprezbiterzy.

Praca duszpasterska roz­
wija się dość pomyślnie. 
Główną naszą bolączką jest 
brak własnego obiektu sa­
kralnego. Msza św. odpra­
wiana jest co niedziela po 
południu, a na główne uro­
czystości dojeżdżamy do 
Strzyżowie.

Często spotykamy ludzi, 
którzy dopytują się o Koś­
ciół Polskokatolicki. Naj­
częściej są to ludzie nie na­
leżący aktualnie do żadnego 
Kościoła, lecz wierzący. W 
naszym Kościele pociąga ich 
z jednej strony postępowość 
i przeprowadzone reformy, z 
drugiej zaś — pradawna tra­
dycja pierwotnego Kościoła 
Apostolskiego powiązana z 
duchem narodowym. Do 
ważnej decyzji przystąpienia 
do naszej społeczności niko­
go nie namawiamy. Jest to 
sprawa nader delikatna, 
sprawa osobista między Bo­
giem i człowiekiem. Spotka­

nym przez nas bliźnim sta­
ramy się służyć, okazać im 
serce, dać świadectwo o 
Ewangelii Jezusa Chrystusa. 
Jeśli ktoś szukający Boga 
znajdzie Go wśród nas, bę­
dzie to dla nas największą

nagrodą za wszelkie ponie­
sione trudy. Wierzymy, że w 
Sosnowcu będzie nas więcej. 
Modlitwie i pracy naszych 
kapłanów i nas, świeckich, 
Pan Bóg nie odmówi swego 
błogosławieństwa. S.P.

INFORMACJE 
O KOŚCIELE POLSKOKATOLICKIM

Zainteresowani Kościołem Polskokatolickim mogą uzy­
skać bliższych informacji osobiście lub pisemnie w jednej 
z trzech Kurii Biskupich:

0  Kuria Biskupia Diecezji Warszawskiej, 
ul. Szwoleżerów 4, 00-464 Warszawa;

9  Kuria Biskupia Diecezji Wrocławskiej! 
ul. Oławska 19, 50-123 Wrocław;

0  Kuria Biskupia Diecezji Krakowskiej, 
ul. J. Sarego 11, 31-047 Kraków.

Grupa polskokatolików przed kościołem  
w Sosnowcu

Powitanie ks. Benedykta Sęka, administratora 
Diecezji Krakowskiej
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M ojżesz  i A aron  przed  faraonem Mojżesz z kamiennymi tablicami Dekalogu

Czytajmy Biblię

Posuńcie
biblijne

Kościoły starokatolickie, a więc i Kościół 
Polskokatolicki, ze szczególną mocą podkreś­
lają znaczenie Pisma św. jako podstawowego 
źródła Bożego Objawienia, zachęcając wier­
nych do częstej i uważnej lektury Biblii. 
W niektórych parafiach poza nabożeństwami 
odbywają się specjalne zgromadzenia, na 
których wierni wraz ze swym proboszczem 
wspólnie czytają i rozważają Pismo święte.

Jeden z wybitnych starokatolickich bisku­
pów — ks. bp prof. dr Urs Kury, długoletni 
zwierzchnik Kościoła Chrześcijańskokato- 
lickiego Szwajcarii — w swym liście paster­
skim pisał: „Niezbędne jest, by nasi wierni 
nauczyli się lepiej niż dotychczas czytać 
i rozważać Słowo Boże (...). Jeżeli chcecie się 
przyczynić do odnowy naszego Kościoła, czy­
tajcie i studiujcie Biblię! Nie powinno się 
już więcej słyszeć zdania, że starokatolicy 
nie znają Biblii! Bierzcie ją do ręki’ i nie 
pozwólcie się odstraszyć obcością słów biblij­
nych. Istnieje dziś dosyć komentarzy i objaś­
nień Pisma św., które pomogą wam w zro­
zumieniu Słowa (...) Jest naszym pierwszym 
i podstawowym zadaniem, byśmy się stali 
katolikami ewangelicznymi, całkowicie zwią­

zanymi z Biblią. Oto pierwsza reforma, którą 
musimy przeprowadzić”.

Tematy biblijne na łamach „Rodziny” po­
dejmowane były niejednokrotnie. Stali Czy­
telnicy zauważyli, że w obecnym roku 
rozpoczęliśmy omawianie ciekawszych po­
staci biblijnych. Księża polskokatoliccy
przedstawiać będą różne osoby występujące 
w Biblii, przypominać ich historię, ich życie, 
i praktycznie pokazywać, jakie wartości moż­

na czerpać z historii biblijnej dla naszego, 
współczesnego życia.

Zachęcamy do lektury Pisma św. Kto 
jeszcze Biblii nie posiada, może ją nabyć 
w księgarniach sprzedających książki o cha­
rakterze religijnym lub zamówić pod adre­
sem: Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo 
Biblijne, ul. Nowy Świat 40, 00-363 War­
szawa.

Przejście przez Jordan
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Przed Synodem Ogólnopolskim

CHRYSTOCENTRYZM
(L ist pastersk i ks. bpa p ro f. dr U rsa K u ry ’ego)

d i )

C hrystus (rzeźba  T horva ldsena )

W  związku z m oim  listem pa­
sterskim z roku 1970, w  którym 
starałem się w yjaśnić dzisiejszy 
stosunek Kościoła starokatolic­
kiego, pewien niemiecki teolog 
rzym skokatolicki, który zna do­
brze nasz Kościół, napisał do 
m nie między innymi następują­
ce słow a: „Z a  praw dziw e po ­
słannictwo starokatolicyzm u u­
ważam nieustanne działanie na 
rzecz podstaw ow ych praw d rze­
czyw iście „pozytyw nego” chrześ­
cijaństwa (jak to określił inny 
biskup starokatolicki w  Niem­
czech, Teodor W eber), a tym sa­
m ym  działanie przeciw ko po­
wszechnem u wśród rzymskiego 
katolicyzm u dążeniu do prze­
kształcania w iary w  sensie hory- 
zontalistycznym, sprow adzające­
mu w  konsekw encji wszystko do 
„w spółczłow ieczeństw a” i „spo­
łecznego zaangażowania” . Imma- 
nentyzm (udocześnianie posłan­
nictwa), który coraz bardziej sta­
je  się modny, musi być zw alcza­
ny, a w łaśnie w  tradycji staro­
katolickiej istnieją do tego bar­
dzo dobre punkty wyjścia... O bu­
rzam się w ciąż od nowa, że 
wówczas, po Vaticanum  I, zosta­
li napiętnowani przez kościelne 
praw o karne mężowie, którzy 
dziś, gdy porównam  ich z ludź­
mi współczesnego, powatykań- 
skiego katolicyzmu, muszą się 
w ydawać herosami katolickiej 
prawowierności. (...) Jeżeli staro- 
katolicyzm  nie zerwie się do bez­
w arunkowej w alki przeciwko n i­
welującem u objaw ione treści 
chrześcijaństwa kierunkowi i nie 
będzie w idział w  tym  podstaw o­
wego zadania czasu, to zostanie 
zlikwidowany przez reformizm, 
rozpłynie się w  nim...” Swą w y ­
pow iedź teolog kończy zdaniem: 
„O, gdybyż starokatolicyzm był 
w  tych sprawach ostrożniejszy 
i działał z większą rezerw ą!”

Są to słowa znamienne, które 
powinniśm y w ziąć sobie wszyscy 
do serca. Grozi nam bow iem  
dzisiaj — jak przed stu laty! — 
niebezpieczeństwo lekkiego trak­
towania dogm atów kościelnych, 
liberalnego ich rozm iękczania i 
poczucie uwolnienia się od po ­
trzeby głębszej refleksji nad ka­
tolickim i prawdam i podstaw ow y­
mi. A by niebezpieczeństwu temu 
zaradzić, nasi teologow ie przede 
wszystkim pow inni czuć się p o ­
wołani do tego, by  odważniej i 
z w iększą siłą przekonania niż 
dotychczas świadczyć o  przeka­
zanym nam depozycie katolickiej 
w iary i przybliżyć ją  w  języku 
naszych czasów nie tylko naszej 
w łasnej wspólnocie, lecz także 
w iernym  innych Kościołów . 
Chcem y dzisiaj o  w iele dokład­
niej niż poprzednio w iedzieć w  
co wierzym y, a co odrzucamy.

W cale n ie jesteśmy zdania, że 
został już dokonany decydujący

krok. M amy przemyśleć podsta­
w ow e zasady w iary w  oparciu 
o objaw ienie Jezusa Chrystusa, 
a następnie dążyć do zjednocze­
nia z tym i wszystkimi, którzy 
kroczą tą samą drogą. W utw o­
rzonej przez nas w spólnocie na­
szym obow iązkiem  jest podjąć 
walkę przeciwko krótkow zrocz­
nemu doczesnemu myśleniu w ie­
lu chrześcijan, przeciwko myśle­
niu, w  którym  ponow nie odzy­
w ają się stare, zwalczane już 
przez dawny K ościół błędne nau­
ki. Bez tej ustawicznej walki o 
żywą wiarę w  objaw ienie Boga 
w  Chrystusie i bez stałej walki 
obronnej przeciw ko wszystkim 
naukom, które tę w iarę fałszują, 
K ościół nasz popadłby w  zastój, 
stałby się bezużyteczny.

Drugim zadaniem naszego K o­
ścioła jest przeciwstawienie się

złym  stronom  ducha czasu. Jak 
w ypełnić to zadanie? Nie sądzi­
my, że jest to sprawa tylko teo­
logów. Zadanie to stoi także 
przed naszym laikatem. Jesteśmy 
zdania, że laikat jest przygoto­
wany do wypełniania w ielkich 
zadań Kościoła. Fundamentalne 
prawdy wiary, które otw ierają 
nam drogę do żywego Boga o b ja ­
wienia, są przecież nieliczne i w 
swej istocie bezpośrednio u­
chw ytne dla każdego wiernego. 
Przede wszystkim idzie tu o 
prawdę o człowieczeństwie i B ó­
stwie Chrystusa oraz trójjedności 
Boga. Problem  wiary — to pro­
blem  Chrystusa, który rozwiązać 
muszą zarów no nasi teologowie, 
jak i nasi laicy. Jak mamy po­
dejść do problem u Chrystusa? 
W żadnym wypadku nie możemy 
z naszymi pytaniami i „trudnoś­

ciam i w iary” , o których dzisiaj 
się tak chętnie mówi, przycho­
dzić do Chrystusa i wystawiać 
mu „rachunek wiarygodności” . 
Musimy się nauczyć rozumieć, 
że to Pan nas pyta. To On sta­
wia nam pytanie, jak kiedyś 
uczniom : „C o się w am  zda o 
Chrystusie?” (Mat. 22, 41, 42). 
Zanim  w ięc G o zapytamy, już 
jesteśmy przez Niego pytani. Na­
sze pytanie o Chrystusie jest 
Jego pytaniem, jest pytaniem 
Boga zw róconym  do nas, na któ­
re tylko On sam m oże udzielić 
nam odpowiedzi, w zyw ając nas 
do wyznania w iary: „Tyś jest
Chrystus, Syn Boga żyw ego!”

Pytanie Boga i Jego Syna nic 
ustaje nigdy; jest stawiane stale 
od nowa nam, którzy ciągle prze­
żywam y pokusę odrzucenia wia - 
ry. Nigdy nie uwolnim y się o I 
tej pokusy, także wtedy, i przede 
wszystkim wtedy, gdy przyjm ie • 
my praw owierny dogm at Kościo 
ła, o ile sami nie „skapituluje 
m y” przed Chrystusem, o  ile nii 
uznamy w  Nim wiecznego Synt. 
Bożego, który narodzony z dzie 
w icy  Marii i ochrzczony prze2 
Jana głosi nadejście Królestwa 
Boga na ziemi, działa cuda. 
umiera za nas na krzyżu, zmar­
twychwstaje, wniebowstępuje. 
zsyła Ducha Świętego, zakłada 
K ościół i przepowiada swój po ­
w rót w  celu ostatecznego usta­
nowienia swego Królestwa.

Credo starego K ościoła — to 
wyznanie Osoby i dzieła Jezusa 
Chrystusa. Tymczasem te pod­
stawowe prawdy chrystologiczne, 
jak narodziny z dziewicy albo 
cielesne zm artwychwstanie Pana, 
są dziś atakowane przez teolo­
gów  K ościoła rzym skokatolickie­
go i określane jako „n ie do przy­
jęcia” przez współczesnego czło­
wieka. A  może już i my pow ąt­
piewam y w  te podstaw ow e praw ­
dy? Jeżeli tak jest, to dlatego, 
że obaw iam y się walki wiary, 
która zaczyna się w  tym  m om en­
cie, gdy jesteśmy pytani przez 
Boga: Co się w am  zda o Chry­
stusie? Nie może się tak dziać, 
a lbow iem  w  przeciwnym  razie 
nasz byt kościelny zostanie za­
grożony, nasza wiara zachwiana.

Jeżeli ma dojść do odnow y na­
szego Kościoła od podstaw, to 
zdecydowanie będzie w  niej cho­
dziło o  to, jak potrafim y podejść 
do problem u Chrystusa. W łaśnie 
dlatego, że nazywam y się staro­
katolikami i że zawsze uważa­
liśmy się za „katolików  chrysto- 
centrycznych” , uznających tylko 
Chrystusa jako Pana Kościoła, 
w  obliczu dzisiejszego kryzysu 
wiary jest naszym szczególnym 
obow iązkiem  naw oływ ać do w al­
ki przeciwko modernistycznemu 
fałszowaniu w iary Chrystusowej 
i tak prow adzić naszych w ier­
nych do Chrystusa, by Jego pa­
nowanie w  życiu i prawie na­
szego K ościoła objaw iło się nie 
tylko w  oficja lnym  Credo, lecz 
także w  funkcjonowaniu urzędu 
kapłańskiego i w  nabożeństwach. 
W ów czas to niestworzone św ia­
tło, którym  prom ieniuje Chry­
stus, rozbłyśnie w  naszym K o­
ściele i również przez służbę na­
szego K ościoła świat zrozumie 
prawdę słów  Chrystusa: „Ja je ­
stem światłością świata. Kto 
idzie za mną, nie będzie chodził 
w  ciemności, lecz będzie miał 
światło życia” (Jan 8, 12).

(cdn.)
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O głoszeniu i słuchaniu hazań
„Praw d w słowie Bożym  równie jako gwiazd w błękicie, 

Im lepsze m acie oczy, tym  w ięcej ujrzycie".

(A. M ickiew icz)

Słowa —  to bezcenny środek wyrażania naszych myśli i przeżyć, 
naszego stosunku do Boga, otaczającego nas świata, bliźnich i sa­
m ych siebie.

W spółczesna prasa, radio i telewizja zasypują ludzi lawiną słów. 
W ydaje się, że podobną funkcję spełniają nieraz am bony w  świąty­
niach Chrystusowych. A  przecież nie o to idzie. Trzeba bow iem  do­
strzegać z jednej strony fakt, że „przesyt” , jaki może spow odow ać 
nadmiar zarów no słyszanych, jak  i czytanych słów, jest szkodliwy 
dla człowieka, a z drugiej —  to, że współczesny człow iek cierpi głód 
spowodow any brakiem  słów  rozjaśniających m roki jego życia 
i usiłuje w yłow ić takie słowa w  mętnej rzece m ow y ludzkiej.

M ając na uwadze ten stan rzeczy, kapłan Chrystusowy powinien 
głosić na am bonie nie sw oją mądrość, ani też m ądrość innych ludzi, 
lecz —  korzystając ze sw ej m ądrości i z dorobku myśli innych — 
głosić m ądrość zawartą w  Słowach Bożych, głosić nieom ylne i zaw ­
sze aktualne prawdy, objaw ione ludziom  przez Boga. Nie znaczy to 
jednak, że jeśli jakieś kazanie nie podobało się komuś z osób słu­
chających je, to w olno z tego wnioskować, że nie spełniało ono 
w yżej postulowanej, pozytywnej funkcji, Myślę, że częściej kryty­
kuje się kazanie dlatego, że ludzki egoizm upomina się o sw oje 
„praw a” , że ludziom  nierzadko szkoda zrezygnować z grzesznych 
przyzw yczajeń i upodobań przypom inanych im w  czasie kazań, że 
słuchanie S łów  Bożych zobowiązuje, choćby wygłaszał je  kapłan, 
który jest jednocześnie np.: głuchy, niewidom y, garbaty i jąkający 
się. To raczej z tych w zględów  niektórzy twierdzą, że współczesne 
kazania drażnią „anachroniczną form ą” , są „zdezaktualizowane przez 
rozw ój społeczny” , że głoszony w  kazaniach „zasięg zobowiązań 
m oralnych” jest „niedostosowany do naszych czasów” . (Zob. K. B u­
czyński: A  pod amboną stoi lud, w : „Zorza” , nr 49 (930), z dn. 
8.X II.1974 r.). Trudno również zgodzić się z poglądem, że współczesne 
kaznodziejstwo „stanowi malutki i staroświecki ekranik, za ciasny 
i za ubogi dla panoram y ludzkich spraw, przez które Bóg chce się 
objaw iać dzisiejszemu światu” , że „B ogu potrzebny jest dziś now o­
czesny, szeroki ekran, ogarniający wszystkie aspekty i odcienie ludz­
kiej egzystencji” . (Tamże).

N ajw ygodniej byłoby uplasować pełne objaw ienie się Boga w  Jezu­
sie Chrystusie i naukę Zbaw iciela ludzkości w  mitologii. To raczej

współczesny człow iek zbyt często jest ubogi w  czyny, które w  świetle 
Ewangelii Chrystusowej można by nazwać moralnie dobrym i i zbyt 
chętnie nazywa nowoczesnością różnorakie grzechy. W arto tu w spom ­
nieć słowa z Pisma św : „poniew aż świat ze swą mądrością nie umiał 
poznać Boga w  jego boskiej mądrości, spodobało się Bogu przez gło­
szenie nauki, którą za szaleństwo mają, zbawiać tych, którzy w  nią 
w ierzą” . (1 Kor. 1, 21).

„K aznodzieje —  jak słusznie pisze ks. M. Rzeszewski, w  swej 
książce pt.: Kaznodziejstwo (Warszawa 1957 r.) —  (...) są specjalista­
mi od tem atów wiecznych. Czy przez to skazani są na nudę? Nie. 
W ieczne nie starzeje się. Słuchacze nie szukają (...) w  kazaniach 
aluzji do kroniki dnia, do m odnych pow ieści lub kreacji film owych. 
M ają to gdzie in d zie j: i kaznodzieje nie robiąc nikomu w  tej dzie­
dzinie konkurencji będą zawsze mieli słuchaczy. M ają m onopol za­
pewniony, gdy m ów ią o K rólestw ie Bożym, gdy otwierają oczy na 
Niewidzialne, a ludzi jednego dnia zakotwiczają w  w ieczność” . 
(Warszawa 1957).

Warto także pamiętać o tym, że reakcje ludzi słuchających nauk 
Jezusa również nie zawsze cechow ał entuzjazm. Oto np. gdy Chry­
stus pewnego razu nazwał siebie Chlebem żywym , który z nieba 
zstąpił, gdy m ów ił o  potrzebie posilania się tajem niczym  pokarmem 
ciała i krw i Jego, w ielu z Jego uczniów  —  gorsząc się —  m ów iło: 
„Tw arda to m ow a! K tóż je j może słuchać?” , a ponadto, uczniowie 
ci odw rócili się od Niego i „ju ż  mu nie towarzyszyli” (J. 6, 32— 66). 
Innym razem znów, gdy Chrystus pouczał o grzechu jako źródle 
niewoli i w iecznej śmierci człow ieka oraz o potrzebie respektowania 
Jego nauki, która jest źródłem w olności i życia wiecznego, usłyszał 
od słuchających Go Żydów  bardzo przykre słow a: „jesteś opę+any 
przez diabła", i —  co w ięcej — niektórzy z nich chw ycili kamienie, 
aby rzucić w  Niego (J. 8, 31— 59).

Praw da zawarta w  Słowach Bożych ma to do siebie, że można jej 
nie rozum ieć nie tylko po wysłuchaniu wielu kazań, ale także po 
przeczytaniu w ielu dzieł teologicznych, a może być natomiast jasna 
dla kogoś, -kto nie umie pisać i czytać, ale umie żyć w  stanie łaski 
uświęcającej.

Zarów no am bony nazywane „staroświeckim i ekranikami” , jak 
i am bony uważane za „nowoczesne, szerokie ekrany” , jedynie po­
magają w ierzącem u człow iekow i rozwiązywać różnorakie problem y, 
które piętrzą się w  jego życiu, ale nie m ogą nikogo zw olnić (choć 
w tedy najbardziej podobałyby się) od uczciwego, indywidualnego 
rozwiazania tych problem ów  najpierw  w  głębi duszy, a . potem  — 
na co dzień —  w  życiu.

Gdy uczniowie św. Jana Chrzciciela zapytali Jezusa czy jest ocze­
kiwanym  M esjaszem (por. Mt. 11, 2— 3), Chrystus nie odpowiedział 
im : „tak, jestem M esjaszem” , lecz odpow iedź Jego brzmiała nastę­
pu jąco: „Idźcie i donieście Janowi, co słyszycie i w idzicie: ślepi 
odzyskują wzrok, chromi chodzą, trędowaci są oczyszczeni, głusi sły­
szą, umarli zm artwychwstają, ubogim  głoszona jest dobra nowina, 
a błogosław iony ten, któremu nie stanę się pow odem  upadku” . 
(Mt. 11, 4— 6). Z  odpow iedzi tej należy wnioskować, iż Chrystus 
pragnął, aby m esjaństwo Jego w eryfikow ały  Jego czyny a nie słowa. 
Rów nież uczniowie Chrystusa, którym i są wszyscy chrześcijanie, 
pow inni starać się, aby o ich godności świadczyły czyny.

„Idąc na cały świat, głoście ewangelię wszelkiemu stworzeniu. Kto 
uwierzy i ochrzci się, zbawion będzie, a kto nie uwierzy, będzie po­
tępiony”  (Mt. 16, 15— 16). „Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody, 
chrzcząc je  w  im ię Ojca i Svna i Ducha Świętego, nauczając je  za­
chow yw ać wszystko, cokolwiek wam  przykazałem. A  oto ja  jestem 
z w am i po wszystkie dni. aż do skończenia świata” (Mt. 28, 19— 20) — 
brzm i m isyjny nakaz Chrystusa. Pam iętajm y, że nakaz ten ciąży 
nie tylko na kapłanach, ale na wszystkich członkach społeczności 
chrześcijańskiej, stosownie do ich kom petencji i otrzymanych od 
Boga darów  (zob. 1 Kor. 12, 4— 11). Pam iętajm y, że nawet najdo­
skonalsza nauka —  a taką jest niewątpliwie, zdaniem w ierzących 
chrześcijan, nauka Chrystusa —  nie będzie należycie doceniana 
przez ogół ludzi —  choć będzie znana w  zakresie teorii —  dopóki 
ludzie, którzy uważają sie za wiernych w yznaw ców  tej nauki, nie 
potrafią udow odnić przykładnym postępowaniem, lekcją swego 
życia, że moralne zasady tej nauki warto szanować.

Korzystając ze słów  Thomasa Mertona, z jego książki pt. „N ikt 
nie jest samotną w yspą” (tłum. z j. ang. M. M orstin-Górska). należy 
podkreślić, iż „pierw szym  obow iązkiem  człow ieka wierzącego jest 
uczynienie ze sw ojej w iary podstawy swego istnienia nie tylko 
przez je j racjonalistyczne ujęcie, ale także przez w cielanie je j w 
życie”  („Znak” , nr 67 (1), styczeń 1960 r.).

W niosek z powyższego rozważania niechaj stanowią niżej cyto­
wane i parafrazowane słowa Pisma św.

„B o taka jest w ola Boża: m acie przez dobre uczynki zamknąć 
usta głupocie i nieuctwu ludzkiemu, jako ludzie w olni i słudzy 
Boży, którzy nie nadużywają sw ej wolności, by pod je j pozorem 
dopuszczać się złego”  (1 P. 2, 15— 16). „Praw e życie chrześcijańskie 
jest waszą bronią” (1 P. 3, 16). Błogosławieni, którzy słuchają Słów 
Bożych i respektują je  w  swoim  życiu (Łk. 11, 28).

Ks. JAN ZIELIŃSKI
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WAŻNE WYDARZENIE 
W ŻYCIU POLSKIEJ RADY EKUMENICZNEJ

Polska Rada Ekumeniczna, ko­
rzystająca przez wiele lat z pomie­
szczeń Kościoła Ewangelicko-Refor­
mowanego w Warszawie przy ul. 
Świerczewskiego 7Ga, wprowadziła 
się 1 października 1974 r. do włas­
nego domu w Warszawie przy ul. 
Willowej 1. Dnia 9 stycznia 1975 r.
o godz. 9.30 odbyła się uroczystość 
otwarcia i poświęcenia tego domu, 
w której udział wzięli członkowie 
Prezydium i przewodniczący Od­
działów Wojewódzkich, a także in­
ni działacze Polskiej Rady Eku­
menicznej. Na uroczystość przybył 
również ks. bp Helmut Hild — 
zwierzchnik Kościoła Ewangelickie­
go Hesji Nassau i zastępca prze­
wodniczącego Rady Kościołów E- 
wangelickich w RFN, którego Koś­
ciół przyczynił się wydatnie do za­
kupienia nowej siedziby PRE. Uro­
czystego aktu poświęcenia dokonał 
prezes PRE ks. bp dr Jan Niewie- 
czerzal w asyście zwierzchników 
Kościołów członkowskich. Na za­
kończenie głos zabrał ks. bp H. 
Hild, życząc Kościołom w Polsce 
dalszego zacieśnienia współpracy i 
wzrostu wspólnoty.

Tego samego dnia o godz. 11.30 
w Ośrodku Kościoła Ewangelicko-
-  Augsburskiego w Warszawie, przy 
ul. Miodowej 21 odbyło się Nad­
zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Polskiej Rady Ekumenicznej z u- 
działem przedstawicieli ośmiu Koś­
ciołów członkowskich. Zwołano je 
w związku z rezygnacją dotychcza­
sowego prezesa —  ks. bpa J. Nie- 
wieczerzala — z zajmowanego sta­
nowiska. Stał on na czele PRE od 
1960 roku, a powodem rezygnacji 
jest zły stan zdrowia. Ustępujący 
prezes dokonał podsumowania dzia­
łalności PRE w okresie minionych 
15 lat. Następnie zabrał głos wice­
dyrektor Urzędu do Spraw Wyznań 
mgr Tadeusz Dusik, podkreślając 
zasługi ks. bpa J. Niewieczerzala w 
zakresie działalności patriotyczno- 
-obywatelskiej i na arenie między­
narodowej.

W wyniku przeprowadzonego gło­
sowania nowym prezesem PRE zo­
stał ks. prof. dr Witold Benedykto- 
wicz — zwierzchnik Kościoła Me- 
todystycznego. W  krótkim przemó­
wieniu wygłoszonym po wyborze 
ks. W. Benedyktowicz zaproponował 
powierzenie ks. bpowi J. Niewie- 
czerzałowi funkcji honorowego pre­
zesa Rady. Wniosek ten został przy­
jęty jednomyślnie przez wszystkich 
uczestników Walnego Zgromadzenia 
(Sylwetkę nowego prezesa PRE, ks. 
W. Benedyktowicza, przedstawiliś­
my w numerze 6 „Rodziny” z 9 lu­
tego br.)

Prezydium Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia PRE. Prze­
mawia ks. bp dr Andrzej Wantula — zwierzchnik Kościoła 

Ewangelicko-Augsburskiego w PRL.

Przemawia ks. bp Helmut Hild — zwierzchnik Kościoła Ewan­
gelickiego Hesji-Nassau (tłumaczy mgr K. Karski)
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Ks. bp dr Jan Niewieczerzal, ustępujący prezes PRE, dokonuje 
poświęcenia nowej siedziby przy ul. Willowej 1 w Warszawie

Uczestnicy Zgromadzenia

Walne Zgromadzenie przebiegało w radosnej, braterskiej atmo­
sferze. Na pierwszym planie nowy prezes PRE ks. prof. dr Wi­
told Benedyktowicz i prezes Społecznego Towarzystwa Pol­

skich Katolików dr Jan Maluszyński

T - ? l ‘ R K S T li y C A  K S I Ą Ż K A  
M  A -  ;•> ! » L ' ; V i  S  ■ 

J'OLSMFJ RALft 
' . CZ \FJ

Ks. prof. dr W itold Benedyk­
tow icz jest autorem pięknej 
książki pt. „Bracia z Epw orth” . 
opow iadającej o  dziejach i don io­
słym  znaczeniu działalności Jana 
i Karola W esleyów. Obaj byli 
księżmi, odznaczali się poboż­
nym, św iątobliw ym  życiem, za­
początkowując „ruch przebudze- 
n iow y” , który przeszedł do hi­
storii kościelnej i św ieckiej pod 
nazwą metodyzmu.

Książka napisana barwnym , 
pięknym  językiem  polskim. Stron 
232. Estetyczna grafika, liczne 
ilustracje, oprawa twarda. Cena 
45 zł.

KSIĄŻKA 
OBRAZUJĄCA SPECYFIKĘ 

RÓŻNYCH WYZNAIŚT 
W POLSCE

Często w spółżyjem y i spotyka­
my się na co dzień z ludźmi o 
odm iennych niż m y przekona­
niach religijnych. Jakże potrafi - 
my ich zrozumieć i szanować, 
skoro nie znamy ich K ościołów ? 
Pomoże nam w  tym  praca ks. 
mgra W iktora Wysoczańskiego 
pt. ..Prawo wewnętrzne K ościo­
łów  i wyznań nierzym skokatolic- 
kich w  P R L ” (stron 396, cena 
40 zł). Dzieło zawiera w  pierw ­
szej części bogaty zarys proble­
matyki praw nej dotyczącej zw iąz­
ków  w yznaniowych, część druga 
traktuje o  ich ustroju w ew nętrz­
nym. Znajdujem y tu in form acje
o stanie faktycznym  poszczegól­
nych wyznań oraz statuty K oś­
ciołów , które dla przeciętnego 
czytelnika interesującego się pro­
blematyką wyznaniową, są w  za­
sadzie niedostępne. Przy końcu 
książki om ów iona jest Polska Ra­
da Ekumeniczna. Ponadto zamie­
szczono w ykaz adresów  władz 
naczelnych wszystkich nierzym - 
skokatolickich K ościołów  i w yz­
nań w  PRL.

Książki należy zamawiać pi­
semnie (bez uprzedniego przesy­
łania pieniędzy) pod adresem: 
Zakład Wydawniczy Odrodzenie, 
ul. Wilcza 31, 00-544 Warszawa. 
Przesyłka następuje za zalicze­
niem pocztowym, należność płat­
na przy odbiorze.
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KOŚCIELNY KOMITET 
W  CHILE

Działający od przeszło roku 
w Chile K ościelny Komitet 
W spółpracy i Pokoju w  dal­
szym ciągu kontynuuje sw o­
ją działalność w  terenie, skie­
rowaną ku zabezpieczeniu 
praw obywateli prześladowa­
nych politycznie. Przewodni­
czącymi tego Komitetu są: 
rzym skokatolicki sufragan, b i­
skup tytularny Aristii i lu- 
terański biskup Helmut Fe- 
renz z Santiago. W  pracach 
Komitetu biorą udział, poza 
Kościołem rzym skokatolickim  i 
luterańskim, K ościół M etody- 
styczny i M etodystyczny K o­
ściół Zielonośw iątkowców . Na­
tomiast baptyści od pewnego 
czasu w ycofali się z K om i­
tetu.

Działalność tego Komitetu 
prowadzona jest przede wszy­
stkim w  zakresie pom ocy 
prawnej. Na jego zlecenie 
pracuje dwudziestu adw oka­
tów, zajętych sprawami o b y ­
wateli aresztowanych, oskar­
żonych i skazanych, udziela­
jąc praw nej pom ocy i porad 
rodzinom aresztowanych. K o ­
mitet w  ciągu tego roku w y ­
stępował przed sądami doraź­
nymi w  przeszło 600 w ypad­
kach, a przed sądami cyw il­
nym i w  przeszło 3000 spra­
wach.

Studenci, którzy zostali po­
zbawieni przez władze sty­
pendium, otrzym ują pom oc 
materialną od Komitetu po ­
magającego również w  uru­
chamianiu małych warsztatów 
ludziom  pozostającym  bez pra­
cy w  wyniku prześladowań, 
udzielając pożyczek i dotacji 
na ten cel. Ponadto Komitet 
rozw ija też działalność dobro­
czynną przez rozdzielanie pro­
duktów żywnościow ych i o ­
dzieży.

MSZA KATOLICKA  
W  WARTBURGU

Służba prasowa Światowej 
Federacji Luterskiej inform u­
je, że — pierw szy raz od cza­
sów reform acji — na zamku 
Wartburg w  Eisenach (NRD' 
była odpraw iona msza katolic­
ka. W edług berlińskiego cza­
sopisma „Petrusblatt” mszę 
odprawiał administrator apo­
stolski z Erfurtu, biskup Hugo 
Aufderbeck. Podczas nabo­
żeństwa w  zam kowej kaplicy 
obecni byli członkowie m iej­
scowej parafii katolickiej. W 
nabożeństwie praw dopodobnie 
wziął też udział luterański b i­
skup K rajow ego K ościoła Tu­
ryngii, .dr Ingo Braecklein.

O bydwa wyznania potrakto­
wały to wspólne nabożeństwo 
„jako akt w zajem nego pojed ­
nania i szacunku” . Tam, gdzie 
rzymski katolicyzm  jest m niej­
szością, takie idylliczne obraz­
ki są możliwe.

PATRIARCHAT 
MOSKIEWSKI 

A „RUSSICUM”

Prasa włoska in form uje o ­
statnio o  w izycie w  Związku 
Radzieckim rektora znanego

. / z - i

> 1

W itraż w  k oście le  k atedra ln ym  
w  L io n ie : N arod zen ie  i nadanie 
im ien ia  św . Jan ow i C h rzcicie low i

watykańskiego „Collegium 
Russicum” w  Rzymie, o. M al- 
leux, celem nawiązania bez­
pośrednich kontaktów z cen­
tralą Patriarchatu M oskiew ­
skiego. W yżej wspom niany 
aktyw spotkał się na kon fe­
rencji z wybitnym i hierarcha­
mi Kościoła Praw osław nego: 
metropolitą leningradzkim i 
nowogrodzkim  Nikodemem, 
członkiem  stałym Synodu R o­
syjskiego Kościoła Praw o­
sławnego i przewodniczącym  
K om isji Synodalnej do spraw 
jedności chrześcijan i stosun­
ków  m iędzykościelnych oraz 
z metropolitą tulskim i bie- 
lewskim Juwenaliuszem, sze­
fem  urzędu do spraw  stosun­
ków  m iędzynarodowych Pa­
triarchatu.

Przedm iotem  rozm ów  była 
m.in. sprawa studiów rosy j­
skich studentów teologii na u­
niwersytetach prawosławnych. 
Należy zaznaczyć, że kilku du­
chow nych prawosławnych Pa­
triarchatu M oskiewskiego o d ­
było już studia uzupełniające 
właśnie w  rzym skim  kole­
gium, założonym, jak  w iado­
mo, przez Watykan w  celu 
szkolenia przyszłych m isjona­
rzy katolickich do pracy na 
Wschodzie.

TEOLODZY 
MUZUŁMAŃSCY 
W  WATYKANIE

Katolicka agencja prasowa 
(Kathpress) podała ostatnio, 
że jesienią ub. roku odw iedzi­
ła Rzym  i złożyła wizytę w  
Watykanie grupa teologów  
muzułmańskich z Arabii P o­
łudniow ej. Na czele tej gru­
py stał minister szejk M o­
hammed el Harkan. Przepro­
w adził on rozm ow y m.in. w  
Sekretariacie d.s. Religii N ie­
chrześcijańskich, a także w  
Papieskiej K om isji „Justitia 
et P ax” . Gości przyjął rów ­
nież papież.

O zainteresowaniu W atyka­
nu kontaktami ze światem 
muzułmańskim świadczą licz­
ne w  ostatnich czasach w izy­

ty do krajów  arabskich kar­
dynałów i innych hierarchów 
watykańskich, a także w ypo­
wiedzi samego papieża, któ­
ry wysoko ocenił nawiązanie 
dialogu między chrześcijań­
stwem a islamem. A  w ięc pla­
ny są szerokie i jakże różnią 
się od tych sprzed 800 lat, 
które układało papiestwo 
montując w ypraw y krzyżow e 
na W schód. Zm ieniają się 
czasy i metody działania rów -

KRYTYKA  
CHORWACKIEGO BISKUPA

Włoska agencja prasowa 
„Relazioni Religiose” ostatnio 
inform uje o rozczarowaniu 
wśród wielu duchownych w 
Chorwacji i innych republi­
kach Jugosławii, w yw ołanym  
wystąpieniem na synodzie 
chorwackiego biskupa-sufra- 
gana M ijo Skvoraca.

Biskup Skvorac, przem a­
wiający w  imieniu całego epi­
skopatu Jugosławii, przedsta­
wił w  krzyw ym  zwierciadle 
stan K ościoła w  Jugosławii, 
nie dostarczając żadnej doku­
mentacji. „Przecież w iadom o
— podaje agencja „Relazioni 
Religione” — że wszyscy b i­
skupi, księża, zakonnicy p o ­
siadają paszporty, które upo­
ważniają ich do w yjazdów  do 
Rzymu lub innych miast św ia­
ta w  zależności od życzenia” . 
Dalej agencja m ówi o  licz­
nych publikacjach katolickicn 
i innych wyznań, udostępnia­
nych społeczeństwu, a także
o tym, że biskup Skvorac w 
swym wystąpieniu „n iepraw ­
dziwie utrzymywał, że w  Ju­
gosławii nie ma dialogu eku­
menicznego, określając nie­
słusznie, że K ościół jugosło­
wiański jest K ościołem  m il­
czenia” . Kłam stwo, jak  zw y­
kle, ma krótkie nogi.

KOBIETY PASTORAMI

Jak inform uje Ewangelicka 
Służba Prasowa, w  ubiegłym 
roku w  20 ewangelickich K o­
ściołach krajow ych RFN na 
stanowiskach pastorów  praco­
wało 268 kobiet (na ogólną 
liczbę 11.857 pastorów). Z  tej 
liczby 163 kobiety pełniły 
funkcje pastora jako jedyne­
go zarządcy parafii. Parafii z 
jednoosobow ym  personelem 
pastorskim ogółem  jest w 
RFN 10.382. Pozostałe 123 ko­
biety pracują w  parafiach z 
większym personelem pastor­
skim.

W sprawie szybszego do­
puszczania kobiet na stano­
wiska pastorów  w  Luterań­
skim Kościele Finlandii w y­
stąpił fiński Minister Oświaty 
Ulf Sundąuist przed Synodem  
Kościoła. Socjaldem okratycz­
ny minister m ów ił na posie­
dzeniu tego najw yższego gre­
mium Kościoła Finlandii -jako 
przedstawiciel Rady Państwa. 
Jego zdaniem 1975 rok, og ło­
szony przez Organizację Na­
rodów  Zjednoczonych Rokiem  
Kobiet, stanowi sprzyjającą 
okazję dla Kościoła, aby do­
puścił do ordynacji kobiety- 
-teologów . Specjalny Komitet 
Kościoła Finlandii w yznaczo­

ny przez Synod ma przygoto­
w ać na maj 1975 r. odpow ied­
ni wniosek uzasadniający k o­
nieczność dopuszczenia kobiet 
do ordynacji i zajmowania 
stanowisk pastorów. Na czele 
tego Komitetu stoi profesor 
Seppo A. Teinonen. Należy 
podkreślić, że sprawa ordyna­
cji kobiet w  Finlandii zapo­
czątkowana została już w  1948 
roku.

450 ROCZNICA ZGONU 
TOMASZA MUNTZERA *

Z okazji przypadającej w 
1975 roku 450 rocznicy śmier­
ci Tomasza Muntzera (1489— 
1525), wielkiego reform atora 
ewangelickiego, zwolennika 
radykalnych reform  kościel­
nych i politycznych (zniesie­
nie chrztu dzieci i ponowny 
chrzest dorosłych — anabap- 
tyzm, obalenie ustroju i 
wspólnota majątku itp.) oraz 
przyw ódcy powstania ch ło­
pów, Zw iązek K ościołów  NRD 
planuje zorganizowanie sym ­
pozjum  teologicznego w  Erfur- 
cie (26— 28.11.75), w  Berlinie 
(5— 7.III) oraz w  Zwickau, 
m iejscu zamieszkania T o­
masza Muntzera (13— 15.III. 
75). Podczas sympozjum pla­
nowane jest om ówienie po­
glądów  reform atorskich Munt­
zera, jego stosunek do Lutra, 
stosunek Muntzera do ruchu 
husyckiego itp.

NOWE TŁUMACZENIA 
BIBLIII W SKANDYNAWII

W  listopadzie ub. roku 
Duńskie Tow arzystw o B ib lij­
ne w ydało now e tłumaczenie 
Pisma św. Now ego Testamen­
tu. Tłumaczenie na w spółcze- 
ny język duński dokonali; 
pastor Paul Seidelin i jego 
żona Anna Zofia. Tłumacze­
nie zostało przez fachow ców  
ocenione pozytywnie. O po­
wszechnym  zainteresowaniu 
now ym  tłumaczeniem św iad­
czy bardzo szybkie w ykupie­
nie przez społeczeństwo pier­
wszego nakładu (25.000). W 
druku znajduje się już na­
stępny nakład. Duńskie T o­
warzystwo B iblijne nie ma 
zamiaru autoryzować tłum a­
czenia. Spodziewa się, że w ie­
le parafii i zborów  za zezw o­
leniem swoich biskupów  bę ­
dzie używało tego nowego 
wydania podczas nabożeństw.

Również N orweskie Tow a­
rzystwo B iblijne przygotow u­
je now e tłumaczenie Nowego 
Testamentu na język  norw e­
ski. W ydanie będzie miało 
form at kieszonkowy oraz bę ­
dzie w zbogacone ilustracjami. 
Przypuszczalnie na półkach 
księgarskich ukaże się w  lu ­
tym  1975 r.
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Dla znalezienia m iejscow ości 
Vellalanvilai potrzebna jest bar­
dzo szczegółowa mapa Indii. W io­
ska ta, zamieszkała przez 1000 
m ieszkańców, nie różni się od 
setki innych w  okolicy. A  jednak 
istnieje pewna różnica — w szy­
scy mieszkańcy Velłalanvilai są 
chrześcijanami. M iejscow ość ta 
jest oddalona ok. 50 mil od Przy­
lądka Kom oryn, południow ego 
cypla Indii. Okolice te były 
ośrodkiem pierwszego masowego 
ruchu misyjnego. Tutaj, w  latach 
1795— 1796, m isjonarze ochrzcili 
ponad pięć tysięcy ludzi.

W Vellalanvilai urodził się w 
1874 r. Vedanayagam Samuel 
Azariah, jeden z największych 
działaczy chrześcijańskich i eku­
menicznych naszego stulecia. 
Służbę chrześcijańską rozpoczął 
nie w  Kościele, lecz w  Chrześci­
jańskim Związku M łodych M ęż­
czyzn. Jako sekretarz tej organi­
zacji poświęcił główną uwagę 
pracy wśród studentów. Niemal 
od początku działalności n iepo­
koił go fakt, że chrześcijanie in­
dyjscy czynią tak mało dla ew an­
gelizacji niechrześcijańskich czę­
ści swego kraju, podczas gdy m i­
sjonarze z Zachodu głoszą Ewan­
gelię w  całych  Indiach.

V.S. Azariah był głównym or­
ganizatorem międzywyznaniowe­
go Indyjskiego Towarzystwa Mi­
syjnego (National M issionary So- 
ciety o f India) w  1905 r. i zo­
stał też jego pierwszym  sekreta­
rzem. Organizacja ta rozwinęła 
działalność na zacofanych tere­
nach Nizanu, znajdujących się na 
północny zachód od  Madrasu. Po 
dwudziestu latach dysponowała 
ona 97 misjonarzami, pracujący­
mi na pięciu różnych obszarach 
w  Indiach.

Azariah odbyw ał szereg podró­
ży z ramienia Chrześcijańskiego 
Związku M łodych M ężczyzn, pod­
czas których w zyw ał gorąco stu­
dentów indyjskich, by pośw ięca­
li życie zwiastowaniu Ewangelii 
wśród własnego narodu. Podczas 
jednego spotkania pewien student 
zw rócił się do Azariaha z zapy­
taniem: „D laczego Pan sam nie 
podejm ie działalności m isy jn ej?” 
Na takie w yzw anie istniała tylko 
jedna odpow iedź. Czołowy sekre­
tarz Chrześcijańskiego Związku 
M łodych M ężczyzn przekształcił 
się w  samotnego misjonarza. 
Azariah poprosił o  ordynację i 
podjął pracę na obszarze Dorna- 
kalu, oddalonego w ów czas od 
większych ośrodków  miejskich. 
Cztery lata później, w  1912 r., zo­
stał biskupem. Był pierwszym 
Hindusem, któremu powierzono 
urząd biskupi w Kościele Angli­
kańskim. Pod jego k ierow nic­
twem  diecezja Dornakal stała się 
znana dzięki skutecznej działal­
ności m isyjnej prow adzonej za­
rów no przez duchownych, jak  i 
ludzi świeckich. W  okresie ponad 
trzydziestu lat jego episkopatu
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Pionierzy ruchu ekumenicznego

YEDANAYAGAM SA M U EL AZARIAH

liczba chrześcijan tej diecezji 
wzrosła z 50 000 do 150 000.

Azariah zetknął się z ruchem 
ekumenicznym już u jego zara­
nia. Brał udział w  I Św iatow ej 
K onferencji M isyjnej w  Edyn­
burgu, w  1910 r., która zgrom a­
dziła 1200 uczestników. Niestety, 
przedstawicieli m łodych K ościo­
łów  z tzw. Trzeciego Świata 
przybyło do Edynburga tylko 
osiemnastu, przy czym  żaden z 
nich nie reprezentował swego 
Kościoła bezpośrednio. W ystąpie­
nie Azariaha na temat w spółpra­
cy kościelnej m iędzy cudzoziem ­
cami i autochtonami na polach 
m isyjnych spotkało się z szero­
kim echem. Azariah rozpoczął od 
jasnego i otwartego stwierdze­
nia:

Moja osobista obserwacja (...) po­
kazała mi, że stosunki między euro­
pejskimi misjonarzami i indyjskimi 
współpracownikami nie układają się 
od dawna tak, jak powinny. Poza 
tym w całym kraju zauważyć moż­
na pewne odosobnienie, brak wza­
jemnego zrozumienia i otwartej po­
stawy, jak i brak szczerości w po­
życiu i prawdziwej przyjaźni.

Po w yliczeniu przyczyn takiego 
stanu rzeczy i zaproponowaniu 
różnych kroków, które należy 
podjąć, Azariah zakończył swe 
przem ówienie w  znamienny spo­
sób: *

„Kościół Indii będzie wspominał 
zawsze z wdzięcznością bohaterską 
i pełną samozaparcia pracę misjo­
narzy. Daliście nam dobra dla na­
karmienia ubogich (...) Teraz prosi­
my was o miłość. Dajcie nam przy­
jaciół!"

Od K onferencji Edynburskiej 
Azariah pośw ięcił się całym  ser­

cem  służbie na rzecz jedności. 
Uczestniczył w  praw ie wszyst­
kich ważniejszych zgrom adze­
niach chrześcijańskich, podczas 
których przedstawiał z realizmem 
blaski i cienie działalności m i­
syjnej w  krajach niechrześcijań­
skich. Podczas I Światowej K on­
ferencji do Spraw W iary i Ustro­
ju Kościoła w  Lozannie, w  1927 
r., bp Azariah m ów ił:

,,J es tem  b a p tystą  — p ow ied z ia ł m i 
p ew ien  z a p rzy ja ź n io n y  H indus — n ie  
2 p r z y c z y n  te o lo g icz n y ch , le cz  g e o ­
g ra ficzn y ch . P rzez  -przypadek  ch rze ś ­
c ija n ie in d y js c y  sta li s ię  cz łon k a m i  
o k re ś lo n eg o  K ośc io ła . T o te ż  n ie  j e s t  
im tru d n o  zm ien ia ć  p rzy n a leżn o ść  
k oście ln ą  i p rz e ch o d z ić  do in n ego  
K ościo ła , o  ile  w id zą  te g o  p o trz eb ą  
(...) B ardzo w ie lu  ch rze śc ija n  in d y j­
sk ich  ma u czu c ie , ż e  n ie  p on osi  
o d p ow ied z ia ln ości zet roz ła m y  w  
ch rze śc ija ń stw ie  i  n ie  c h c e  te ż  ich  
u w ieczn ien ia . Siła p rz y zw y cza jen ia , 
fin a n sow a  z a leżn o ść , w y ch o w a n ie  w  
o k re ś lo n e j d en om in a cji, a p rz ed e  
w szy s tk im  p rzy w ią za n ie  do  o jc ó w  
d u ch o w y ch , p om a ga  je s z c z e  w  u tr z y ­
m yw a n iu  z w ią zk u  z  p o sz c z eg ó ln y m i  
d en om in a cja m i. A le  sp ra w y  te n ie  
m ogą  na  za w sze  d z ie lić  ch rze śc ija n  
Indii (...) O jco w ie  i  b ra c ia ! M ie jc ie  
na nas w zgląd , je ś l i  n ie  a n g a żu jem y  
się  ca łym  s e r c e m  w  k o n tr o w er s je  
szó s te g o  lub szesn a s teg o  stu lecia . 
Ich  w sp o m n ie n ie  za tru w a  ż y c ie  K o ­
ścioła . M o że  s ię  zd a rzy ć , ż e  k o n tr o ­
w e rs je  te  d op row a d zą  do ca łk o w ite ­
go w y o b co w a n ia . W E u rop ie  i A m e ­
ry c e  jed n o ść  m o że  b y ć  te o r e ty c z n ie  
p ożą d a n ym  id ea łem . Dla K o śc io ła  na  
p olu  m isy jn y m  je s t  ona  p ro b lem em  
ż y c io w y m . R ozła m y w  ch rze śc ija ń ­
s tw ie  m ogą  b y ć  ź ró d łem  sła b ości w  
kra jach  ch rze śc ija ń sk ich . W k ra ja ch  
n iech rz eśc ija ń sk ich  on e g r ze ch em  
i z g o rs z en iem

Dziesięć lat później, podczas 
II Światowej K onferencji do 
Spraw W iary i Ustroju K ościo­
ła, bpa Azariaha poproszono po­

nownie, by w  imieniu m łodych 
K ościołów  zaapelował na rzecz 
jedności chrześcijan. W słowach 
jego brzm iało pew ne rozcza­
rowanie, że mim o wszystkich 
pięknych m ów  o jedności, uczy­
niono w  ostatnich latach tak nie­
wiele dla je j zrealizowania:

,,P rz y w ó d c a  n a jn iż sz e j k a sty  w  In ­
diach p ow ied zia ł m i, ż e  je g o  ludzie 
p osta n ow ili p o rz u c ić  h in duizm  i za ­
stanaw iali się, ja k ą  w in n i p r z y ją ć  
relig ię , a b y  p rz ez  nią nadać sw em u  
ż y c iu  n ow ą  tr eść  i w a r tość . G dy  
rozm ow a  p rz ech o d z i na  ch rze śc ija ń ­
s tw o  — p o w ie d z ia ł — zw ra ca  m i się  
u w agę na w ie le  ro z ła m ó w  w  K o śc ie ­
le  ch rześc ija ń sk im . W  h in du izm ie  
sta n ow im y  jed n o ść , c z y  za tem  m a m y  
b y ć  p o d z ie len i w  ch rze śc ija ń s tw ie? . 
A ja  — p o w ied zia ł — n ie m ogłem  
dać im  ża d n ej o d p o w ied z i ’ . C zy  m u ­
szę dod ać, ż e  ta k że  ja  n ie  zna łem  
o d p ow ied z i?  (...)

C h cie lib y śm y  w ied z ie ć , c z y  rozw a ­
ży liś c ie  d o s ta teczn ie  c ięża r  grzech u , 
k tó ry  p o leg a  na  u trw a la n iu  roz ła ­
m ów  k o ś c ie ln y c h  i w z a jem n eg o  ro z ­
g o r y cz en ia  w e  w s zy s tk ic h  K o ś c io ­
łach filia ln ych  w  ca ły m  św ie c ie ?  
Ż y cz y m y  so b ie , bo ty ch , k tó r z y  w y ­
szli z m ło d y ch  K o śc io łó w  i p racu ją  
dla jed n o śc i n ie tra k to w a ć  ja k o  źle  
p o in stru o w a n y ch  i n ie ro zw a żn y ch  lu­
dzi, n ie ro z u m ie ją cy c h  te o lo g ic z n y c h  
p ro b lem ó w . C h cem y , b y ś c ie  nas 
trak tow a li p ow a żn ie , gd y  m ó w im y , 
że p ro b lem  je d n o ś c i  j e s t  dla nas za ­
ga d n ien iem  ż y c io w y m . N asza  prośba  
b rzm i: n ie  p o m a g a jc ie  n a m  w  u tr zy ­
m yw a n iu  rozła m u , le c z  p row a d źc ie  
do je d n o ś c i” .

Ostatnie słowa bpa Azariaha 
odnosiły się do nieszczęsnej roli, 
jaką K ościoły Zachodu mogą od ­
grywać świadom ie lub nieśw ia­
domie, gdy z rozłam ów, przenie­
sionych na pola misyjne, czynią 
stan trwały.

Bp Azariah należał też do gru­
py trzydziestu przedstawicieli 
m łodych Kościołów , którzy u­
czestniczyli w  II Światowej K on­
ferencji K ościołów  do Spraw 
Praktycznego Chrześcijaństwa w  
Oksfordzie, w  1937 r. Na zakoń­
czenie obrad władze zwierzchnie 
Kościoła Anglikańskiego podjęły 
niezwykłą decyzję, która polegała 
na zaproszeniu wszystkich człon­
ków  K onferencji, bez względu na 
wyznanie, do Stołu Pańskiego. 
Znaczna część uczestników sko­
rzystała z tego zaproszenia. K o­
munię św. rozdzielało kilku 
członków  episkopatu anglikań­
skiego, w śród nich również bp 
Azariah.

Dążeniom na rzecz jedności bp 
Azariah starał się nadać kon­
kretny kształt w  Indiach. Od 1919 
r. należał do czołow ych przed­
stawicieli ruchu, który pragnął 
połączyć anglikanów, prezbite- 
rian, kongregacjonalistów  i m e­
todystów  w  jednej organizacji 
kościelnej. Starania te zostały 
zrealizowane w  1947 r., kiedy po ­
wołano do życia K ościół Indii 
Południowych. Bp Azariahowi 
nie by ło  jednak dane dożyć tego 
momentu, zm arł już bow iem  w 
1945 r., przeżywszy 71 lat.

Przez w iele lat bp Azariah był 
również bardzo w pływ ow ym  
działaczem M iędzynarodow ej R a­
dy M isyjnej. Ponadto piastował 
funkcję przewodniczącego Naro­
dowej Rady Chrześcijańskiej In­
dii (National Christian Council 
of India). Jako zdolny adm ini­
strator, człow iek m odlitwy, nau­
czyciel i zapalony ewangelista, 
był biskup V.S. Azariah w ielkim  
darem indyjskiego chrześcijań­
stwa dla Kościoła uniwersalnego.

PAWEŁ GŁOWACKI
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Abyśmy zdrowi

„Z n ow u  o  gruźlicy”  — pom yśli 
Czytelnik! „P o  co, przecież to 
problem  dawno rozw iązany!” 
Otóż trzeba na wstępie stwier­
dzić, że z rozwiązaniem  tego pro­
blemu w ca le  nie jest tak dobrze. 
W edług danych Światowej Or­
ganizacji Zdrow ia liczbę ludzi 
zakażonych gruźlicą na świecie 
ocenia się na półtora miliarda 
osób. Oczywiście, różnie to  się 
przedstawia w  różnych krajach. 
Na przykład na 100 tysięcy lu ­
dzi — na gruźlicę choruje w  In­
diach ok oło  3000 osób, podczas 
gdy w  Danii — około 30 osób. 
W  Polsce dane te przedstawia­
ją się następująco: chorych na 
czynne postacie gruźlicy jest 447 
osób na każde 100 tysięcy, a więc 
mniej w ięcej jeden chory na 200 
osób. Naturalnie nasza sytuacja, 
porów nując z Indiami, przedsta­
w ia się dobrze.

W arto w ięc chyba w iedzieć coś
o tej chorobie, w  obecnych cza­
sach ju ż uleczalnej, lecz należą­
cej nadal do pow ażnych chorób 
społecznych. A  w ięc przede 
w szystkim :

CO TO JEST GRUŹLICA

G ruźlica jest chorobą zakaźną, 
w yw oływ aną przez bakterie, zw a­
ne bakteriami K ocha od nazw i­
ska ich odkryw cy, a ze względu 
na ich kształt —  często prątka­
mi Kocha.

Gruźlica atakuje najczęściej — 
bo w  blisko 95«/o przypadków  — 
płuca, ale może zajm ow ać i in ­
ne narządy, jak gruczoły lim fa- 
tyczne, kości, stawy, nerki, op o ­
ny mózgowe, jelita, skórę, a na­
w et oczy. Samo zakażenie pra­
w ie zawsze następuje na drodze 
kropelkow ej, to znaczy przez 
w dychanie zawieszonych w  p o ­
wietrzu drobniutkich kropelek 
w ydzieliny z ust chorego. M ikro­
skopijne takie kropelki zawiera­
jące w ielkie ilości żywych prąt­
ków  wydostają się z ust chorego 
w  czasie mówienia, a szczególnie 
obficie  w  czasie kaszlu. Po p ew ­
nym  czasie kropelki te opadają

i wysychają, ale zawarte w  nich 
żyw e prątki mogą ponownie 
w zbić się z kurzem w  powietrze 
zakażając otoczenie.

Prątki K ocha charakteryzują 
się dużą żywotnością i odporno­
ścią. W  środowisku wilgotnym  i 
ciem nym  m ogą być całe tygodnie, 
nie tracąc zdolności zakażania. 
Stosunkowo szybko giną pod 
w pływ em  promieni słonecznych.

Dużo rzadszym obecn ie źródłem  
zakażenia jest m leko pochodzące 
od krów  chorych na gruźlicę. 
Przy ścisłej kontroli w eterynaryj­
nej są to wypadki sporadyczne.

Z tego co  powiedzieliśm y w y ­
nika, że im mniej w  danym  śro­
dowisku jest chorych, tym  m niej­
sze jest ryzyko now ych  zachoro­
wań. Dlatego podstaw ow ym  kie­
runkiem nowoczesnej walki z 
gruźlicą jest jak najwcześniejsze

prowadzone badania w  odstępach 
mniej w ięcej dwuletnich pozw o­
liły  na faktycznie wydatne 
zm niejszenie liczby chorych na 
danym  terenie, a w ięc tym  sa­
m ym  zm niejszenie liczby i no­
w ych zakażeń.

Inaczej przeprowadzam y bada­
nia u dzieci i u m łodzieży do lat 
15. Są to próby tuberkulinowe. 
Nie stosuje się tu prom ieni 
Roentgena, lecz wykorzystuje 
zdolność organizmu do reagowa­
nia na jady bakteryjne. Badanie 
polega na wprow adzeniu w  skó­
rę przedramienia, przy pom ocy 
zastrzyku, bardzo niew ielkiej ilo ­
ści jadów  prątków  gruźlicy, bez 
żyw ych bakterii. Jeśli organizm 
dziecka nie został dotychczas za­
każony, skóra pozostaje niezm ie­
niona; w  innym  przypadku w y­
stępuje niew ielkie stwardnienie
— nacieczenie. W pierwszym

O GRUŹLICY
w ykryw anie now ych zakażeń. 
Naturalnie, ma to także ogrom ne 
znaczenie i dla samych chorych, 
ponieważ im  wcześniej w ykryje 
się chorobę, tym  szybciej można 
ją w yleczyć.

WCZESNE WYKRYWANIE  
ZAKAŻEŃ

Gruźlica należy do nielicznych 
schorzeń, których ob jaw y  odczu­
wane przez chorego, czy zauwa­
żone przez otoczenie, występują 
stosunkowo późno, często w ów ­
czas, gdy zmiany w  płucach są 
już m ocno zaawansowane. Do 
wczesnego w ykrywania zakażeń 
gruźliczych u m łodzieży pow yżej 
15 lat i u dorosłych służą bada­
nia m ałoobrazkowe, inaczej ra- 
diofotografie. Polegają one na 
fotografow aniu obrazu pow stają­
cego na ekranie fluorescencyj­
nym  przy prześwietlaniu klatki 
piersiowej promieniami Roentge­
na. Przy tym rodzaju badania 
dawka prom ieniowania jest w ie ­
lokrotnie mniejsza niż przy zw y­
kłym  prześwietleniu i całkow icie 
nieszkodliwa dla badanego. M e­
toda ta pozwala również na w y­
krywanie n ow otw orów  płuc nie 
dających jeszcze objaw ów , co ma 
poważne znaczenie dla ludzi star­
szych.

M etoda radiofotografii — 
względnie tania, szybka, dokład­
na i dla badanych nieszkodliwa
— jest szczególnie przydatna do 
badań masowych, obejm ujących 
ludność całej dzielnicy, miasta, 
powiatu, wreszcie kraju. Tylko 
bow iem  tym sposobem jest m oż­
liw e w ykrycie i poddanie lecze­
niu wszystkich chorych stano­
w iących źródło dalszych zakażeń. 
W arunkiem koniecznym  jest jed ­
nak m asowe stawiennictwo 
wszystkich m ieszkańców w  w y­
znaczonych terminach. A  to nie­
łatw o jest uzyskać. Ludzie lekce­
ważą sobie wezwanie, stronią od 
badań, uważając je  za n iepo­
trzebne, bo „oni wiedzą, że są 
zupełnie zdrow i”  i tak dalej... 
Dotychczasowa akcja badań m a­
sowych wykazała, że dopiero 
dw u- lub trzykrotne dobrze prze­

wypadku m ówim y, że w ynik 
próby był ujemny, w  drugim — 
dodatni. Dzieci z odczynem  u- 
jem nym  poddaje się szczepieniu 
BCG. Trzeba zaznaczyć, że u 
dzieci, u których poprzednie 
szczepienie jeszcze jest efektyw ­
ne, odczyn jest zawsze dodatni i 
tych dzieci nie szczepi się.

LECZENIE

M imo w ielkich postępów  w spół­
czesnej m edycyny, leczenie gruź­
licy jest nadal długotrwałe, w y­
m agające od chorego cierp liw o­
ści i systematyczności. W  przy­
padkach niepow ikłanych okres 
leczenia przew iduje się na 12 do 
14 miesięcy, z tym  oczywiście, 
że tylko pierwsze parę miesięcy 
chory przebyw ać musi w  szpitalu 
lub sanatorium, później leczy się 
w  przychodni przeciwgruźliczej, 
a w  ostatnich miesiącach lecze­
nia zw ykle m oże nawet w rócić 
do pracy.

Praw idłow o leczona gruźlica 
jest obecnie całkow icie uleczal­
na. Inaczej przedstawia się spra­
wa z gruźlicą n ie leczoną lub le­
czoną niesystematycznie. Nieste­
ty zdarza się dość często, że cho­
ry — uważając się z pow odu do­
brego samopoczucia za w yleczo­
nego — pfzeryw a sam leczenie. 
Skutkiem tego następuje za­
ostrzenie się procesu chorobow e­
go, rozległe zmiany gruźlicze w 
tkance płucnej, powstawanie jam 
i wreszcie przejście choroby w  
stan chroniczny, nieuleczalny, p o ­
w odujący stałe wydalanie prąt­
ków  (chory prątkujący) i stała 
zakaźność dla otoczenia. T o  sa­
mo odnosi się do chorych przy j­
m ujących leki w  zm niejszonych 
dawkach niż to m ają przepisane 
przez lekarza lub przyjm ujących 
leki nieregularnie.

Nowoczesne leczenie gruźlicy 
polega na stosowaniu leków 
działających bakteriobójczo bez­
pośrednio na prątki gruźlicy oraz 
na stworzeniu choremu jak  naj­
lepszych w arunków  bytowych, 
ułatwiających organizm ow i w al­
kę z chorobą. Nieodpowiednie 
postępowanie chorego w  okresie

kuracji bardzo ją kom plikuje i 
przedłuża. Szczególnie idzie tu o 
nieregularne i niepełnow artościo- 
we odżywianie, palenie papiero­
sów  i — co najgroźniejsze — p i­
cie alkoholu. Trzeba pamiętać, 
że alkohol w  znacznym stopniu 
uszkadza wątrobę, co z kolei u- 
trudnia lub w ręcz uniem ożliwia 
przyjm ow anie wielu leków  prze­
ciwprątkow ych, wym agających 
sprawnego funkcjonow ania w ą ­
troby.

ZAPOBIEGANIE GRUŹLICY

W ażniejszym  jeszcze proble­
mem niż leczenie jest zapobiega­
nie gruźlicy. Potrafim y już w  
wielu przypadkach nie dopuścić 
do zachorowania przez zwiększe­
nie odporności organizmu. Z w ięk ­
szamy odporność przez właściwy 
tryb życia, przestrzeganie higieny 
i szczepienia.

Szczepienia tzw. BCG dziecj 
polegają na sztucznym zakażeniu 
m łodego organizmu, który dotąd 
nie zetknął się z gruźlicą, co 
sprawdzam y przy pom ocy prób 
tuberkulinowych. Szczepi się ści­
śle określoną dawką prątków  t_- 
osłabionej zjadliwości. Taką od ­
mianę prątków, w  początku bie­
żącego stulecia, w yhodow ali u- 
czeni francuscy Calmette i Gue- 
rim, stąd nazwa szczepionki 
„B accillus Calm etce-Guerin” , czy­
li w  skrócie BCG. Szczepienie 
w yw ołu je  reakcję odpornościową 
organizmu nie tylko na prątki 
BCG, ale również na inne prątki 
gruźlicy pochodzące z przypadko­
w ego zakażenia. Odporność uzy­
skana przez szczepienie trwa pa­
rę lat, trzeba w ięc szczepienie 
powtarzać każdorazowo, oczyw i­
ście po próbie tuberkulinowej.

Szczepienia BCG są istotnym 
czynnikiem  w  zapobieganiu 
gruźlicy, ale n ie jedynym . R ów ­
nie ważne jest przestrzeganie za­
sad higieny. Będzie to w ięc ra­
cjonalny tryb życia, regularne i 
właściwe odżywianie, odpow ied­
nia ilość snu, przebywanie na 
św ieżym  powietrzu, uprawianie 
sportów, w  ogóle wszystko, co 
hartuje organizm  i zwiększa jego 
siły odpornościow e. Osłabienie 
organizmu, niedostateczne i n ie- 
pełnow artościow e odżywianie, 
szczególnie niedobór białka i w i­
tamin, brak ruchu ńa świeżym  
powietrzu, a także kurz i brud w 
domu, w  szkole czy w  m iejscu 
pracy — to wszystko sprzyja za­
chorowaniu. Rów nież papierosy i 
alkohol, szczególnie u osób m ło­
dych, zm niejszają odporność o r ­
ganizmu na zakażenie.

Ustawa Sejm ow a z dnia 22 
kwietnia 1959 roku przyznała 
bezpłatne leczenie wszystkim 
chorym  na gruźlicę, praw o do za­
siłków  chorobow ych w  ciągu 12 
miesięcy oraz w iele innych przy­
w ilejów . M am y w ięc realne m oż­
liwości zwalczania gruźlicy w 
naszym kraju, a kiedy to nastą­
pi — zależy tylko od nas.

A.M.
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akże twardą obrał drogę. W stą­
pił na nią i szedł m im o kam ieni 

padających, m imo oszczerstw — zawsze pełen 
entuzjazmu — bo zawsze i wszędzie św ieci! mu 
najpiękniejszy cel — wolna i sprawiedliwa Polska. 
Jego życie było płom ieniem  zrodzonym  z m iłości 
ludu i pozycji wieszczów'.

Pozw ólcie, że przypom nę jeszcze urywki w spom ­
nień ogłoszonych na łamach „Ilustrow anego Ku­
riera Codziennego51 w dniu 29.VI.1936 pt. Przed­
wiośnie Polski. Ich autor, już w spom niany dr 
Kazimierz Lewandowski, tak p isze:

Hodur był herosem, godnym  pióra autora 
B eniowskiego. Ż yw ot fantastyczny, namiętny, re­
form atorski, coś z Buddy i Mahometa. Dziś 
z Rzymem na bakier, m uruje Polskę w  A m eryce, 
w ydaje „R olę  Bożą”  w Scranton. Toteż jest jedną 
z ciekawych postaci naszego „Przedwiośnia**.

Dzisiejszy biskup kościoła narodowego, 
Hodur, był nadw ornym  portrecistą profesora: 
rysow ał Rypla tak świetnie, że w  Ryplografii 
m ógł się nazywać specjalistą. Jego Rypie 
zyskały uznanie u w szelkich innych portre­
cistów, w łącznie z W yspiańskim i M ehoferem. 
Szkoda niepowetowana, że Hodur, bagateli­
zując doczesne sukcesy, brał te arcydzieła 
„pod  placki” . R obił je  przeważnie w  jednym  
ruchu, tj. Rypel kom entujący aoryst” .

K om plikacja tej pozy nie miała sobie rów ­
nych pom iędzy rzeźbami całego świata.

Hodur był też malarzem religijnym . Był 
czas, że mieszkaliśmy razem  na Czarnej Wsi, 
na strychu. Całe nasze bogactw o i um eblo­
wanie stanowiły dwa sienniki. Na tych sien­
nikach grywaliśm y w  szachy, po osiem g o ­
dzin partia. Za to ściany naszego poddasza 
przedstawiały wysoką wartość artystyczną, 
ponieważ na tych ścianach uprawiał Hodur 
malarstwo, religijne.

Były to także „szkice od ręki” , wykazujące 
jednak wielki talent rysunkowy. Wszelako 
zamiast iść do muzeum, zostały na miejscu, 
a potom ność schowała je  pod tapety. Dziś 
grzmi Hodur na „rzym ków ” , pisze bulle, 
zw ołu je synody i sobory i w yśw ięca coraz 
now ych biskupów swego kościoła narodow e­
go w  Scranton.

Lecz jutro, gdzie jutro świata, jak  pyta 
Krasiński —  a ja  zapytam: Lecz te portrety, 
gdzie te portrety? D aw ajcie!

— W ielka szkoda, że nic nie zachowało 
się z tego, tak ciekaw ego okresu. O wo pod­
dasze to praw dziw e muzeum — m ówi z ża­
lem  pan Ernest. — W yznaw cy złotem  by 
zapłacili i każdy okruch przenieśliby do 
Am eryki, aby z czcią przechow ać w  kate­
drze w  Scranton.

— Pew nie sam Hodur uważał je  za igrasz­
kę bujnej m łodości i nie przyw iązyw ał wagi 
do nich. W  późniejszym  okresie odrzucił 
pędzel, chw ycił dłuto rozpalone w  ogniu 
ewangelii narodow ej i zaczął rzeźbić dusze 
na miarę dobrego Polaka i szlachetnego 
człowieka.

— Muszę poszukać tego poddasza, ale któż 
by o nim  pam iętał?

— P óźn ie j sem inarium . O ch , tłu k ł ch ło p sk im i 
sk rzyd łam i, w cią ż  p ętan ym i, w  k ra ty  p o św ię co n e j 
k latki. B y ło  m u za ciasn o. W ola łb y , a b y  g o  na ­
m aszczon o  p łom ien ia m i p o e z ji ro m a n ty cz n e j, n iźli 
o le ja m i św ięty m i. B ył ch lu bą  sem inarium  d u ­
ch ow n eg o  w  K ra k ow ie . J ed n a k że ... Z a targ  z  w ła ­
dzą, u s iłu ją cą  u ją ć  w  w ię z y  duszę, k a rm ić  n auką  
śred n iow iecza . W tedy w y stą p iło  p ięciu  k le ry k ó w  
z  H od u rem  na cze le . M ię d zy  nim i znalazł s ię  też 
p ro fe so r  P o p io łe k , g o d n y  n a jw ię k sze j c z c i , w y ­
ch ow a w ca  n a jża rliw szy ch  P o la k ó w  na Ś ląsku , b a ­
d acz d z ie jó w  Ś ląska , au tor w y b itn y ch  d zie l i sz la ­
ch etn y  cz ło w ie k ” .

Kleryk Hodur dopłynął do Am eryki i ukończy! 
chlubnie seminarium w Scranton, został w ikarym , 
proboszczem  słowackiej parafii i bogatej polskiej. 
Wszędzie rozwijał działalność według najw znioś­
lejszych nakazów ewangelii i o jczyzny. Piętnował 
zawiść, pychę, chciw ość, zarozum iałość. Rozżarzo­
nym słowem chciał w ypalić zło z duszy. Miał od ­
wagę w ołać: „T o  nie synowie Chrystusa, ale to 
faryzeusze, pyszni, samolubni, chciwi w ładzy
i m ajątków burzą kościół, dzieło Boże*’ . Jego dzia­
łalność objawiała się nie w słowach, ale w  czy ­
nach : „O ddajcie  O jczyźnie uczucia Wasze, m ienie 
Wasze, życie Wasze, gdyby się tego od Was 
Ojczyzna dom agać miała” . — Możni zamknęli Boga 
w murach kościoła, aby w życiu nie m ógł za­
m ieszkać.

Mógł żyć w dostatkach, zdobyw ać coraz wyższe 
godności i dostojeństwa. W zgardził nimi w drodze 
do człowieka. Okazał się krnąbrny, uparty chłop. 
Zarażał poczciw ych , ciem nych km iotków  dumą 
narodową, Nie m ógł obojętn ie patrzeć na w yna­
radawianie polskich rzesz przez biskupów  i sta­
nął po stronie skrzywdzonych. Jak w yżej w spom ­
niałem, porzucił bogatą parafię, a skazał siebie

Strzecha w cieniu drapaczy chmur
(ciąg dalszy fragmentu drukowanego 

w  „R odzin ie” nr 7)
na bezgraniczne trudy, na prześladowania, na 
obelgi, na poniewierkę... W ierzył w  sprawiedli­
wość. Tam w Rzym ie ojciec, tam zastępca Chry­
stusa, tam opoka Piotrowa... Postanowił zanieść 
skargę skrzywdzonych przed tron papieski, w ie­
rząc, że uciśnieni odniosą zwycięstwo. C hoćby na 
kolanach, to będzie błagał. Tam, za oceanem , 
synow ie zawsze wiernej i niezłom nej... Tysiączne 
rzesze skazane na zagładę, wydziera się im m owę 
polska, druzgocące się krzyżem  serca polskie. To 
kościoły  nie z kamieni, nie z cegły, ale w  ich 
ściany wm urowane serca płonące wiarą polską.

Postanow ił i w ykonał w  1898 roku.
Pojechał do Rzymu upom nieć się o  prawa 

należne do polskiego pacierza.
Pow ędrow ał śladami Adam a M ickiewicza. 

Czciciel wielkości wieszcza, pokorny uczeń 
płynął nakazem Ody do młodości. Postano­
wił przem ówić głosem Ksiąg Pielgrzym stwa 
Polskiego i ewangelii w yryw ać głów nie za­
palone miłością człowieka.

tanął przed  d o sto jn ik a m i sk a ­
m ien ia łym i w  p u rp u rze , ja k b y  

przed  p om n ik a m i p y c h y  i w ła d zy , b ły sk a ją cy m i 
z ło tym  k rzy żem , sy m b o lem  m ęczeń stw a , n ie  z d o ­
b ytym  cierp ien iem , ale k u p ion y m  za g rosz  n a j­
n ęd zn ie jszych , u p on iew iera n y cb  i u c iem iężon y ch . 
W śród  n ich  byli k a rd y n a ło w ie , na cze le  z ja łm u ż - 
n ik iem  i spow ied n ik iem  w sz e ch m o cn e g o  pap ieża  
L eona  XIII.
...aby kościoły  i m ajątek kościelny, zbudowany 
wysiłkiem  polskiego ludu, był własnością ludu 
polskiego.
...aby niem ieccy i irlandzcy biskupi nie narzucali 
swoich księży bez zgody parafii, gdyż oni odbie­
rają mowę, ducha, wynaradawiają polski lud. 
...dzisiaj lud polski jest pozbaw iony obrony, w y ­
pędzony obcą m ową z kościoła , który zbudował 
z dobrow olnych ofiar, z w dow iego grosza, zapra­
cow anego w najcięższych warunkach...

Ks. Hodur w olał w  imieniu polskiego ludu 
tak bardzo opuszczonego, zaklinał, błagał, 
płakał łzami skrzywdzonych tułaczy, w ygna­
nych z ojczyzny. Wierzył, że u stóp krzyża 
znajdzie sprawiedliwość. W niedługim cza­
sie przekonał się, że płom ienie tych głowni 
w yrzuconych z serr nie tknęły murów, ani 
purpury, ani złoconych pastorałów. Łatwiej 
skruszyć tablice marmurowe. Czyż kamień 
zapali się ogniem ? Czyż w  kamieniu zapul- 
suje krew  żyw a? Głos watykański potępił 
buntownika oszalałego miłością prawdy, kij 
watykański odpędził niegodnego, bo zarażo­
nego ewangelią, rozgorzałego poezją w iesz­
czów. Ks. Hodur w yw lókł się spomiędzy 
marmurów, jakby dźwigał tysiące krzyżów.

— K ościół bez Polski, (str. 116— 120)
( ............................................................................... )

Zawsze to samo podłoże, zawsze takie sa­
mo zakończenie. Na przestrzeni w ieków  ty­
siące przykładów to potwierdza. Watykan 
nigdy nie wysłuchał nawet najboleśniejszej 
skargi polskiego narodu, tej wiernej córy 
Rzymu.

— Na kolana przed naszym tronem...
W yznawcy zbuntowanego kościoła w  A m e­

ryce czekali na pow rót swego wysłannika. 
M odlili się o  zw ycięstwo prawdy i spra­
wiedliwości. W idzieli w  osobie papieża, kró­
lującego na tronie św. Piotra, najwyższego 
sędziego, pasterza, pokładali w  nim  ufność.

Ks. Hodur, po drodze z Rzymu porozrzucał 
watykańskie krzyże, w ciąż widział scene 
Kordiana przed papieżem. To Słowacki po­
magał strącać te straszliwe brzemiona. Sta­
nął na am bonie z Scranton, aby zdać sprawę 
z pielgrzymki, jaką odbył do Rzymu, do sto­
licy apostolskiej.

Setki oczu z wszystkich stron kościoła, za­
wisły na wargach, na oczach.

Ksiądz Hodur .w  drżących palcach trzymał 
pismo. Był głęboko wzruszony. Zdawał sobie 
sprawę z ważności tej chwili. Pow oli czytał

wyrok, jakby z siebie wyw ażał kamienie 
wrośnięte w  ciało i w  duszę.

— Pan m ów i: jeśli cię gorszy ręka tw oja 
albo noga, odetnij ją i odrzuć...

— Apostoł powiedział: Oddzielcie zło i w y­
rzućcie je  z środka swego.

— A lbo: jeśli tw ój brat stanie się porubcą, 
albo chciwcem , albo czcicielem  bałwanów, 
złośnikiem, opilcą, gwałcicielem , nie spoży­
w ajcie z nim  chleba.

Przestał m ówić. Chyba zabrakło sił i głosu. 
A  może konał i oddawał ostatniego ducha 
swego w  słowach, które musi wypowiedzieć.

...Spełniając przeto nakazy Pańskie i Apostolskie 
odcinamy ostrzem kościelnej ekskomuniki członek 
chory, nie przyjm ujący lekarstwa, upomnienia na­
szego, aby przypaokiem  nie zatruł reszty ciała 
świętego kościoła.

Ksiądz Hodur, w ychowany w  bezwzględ­
nym posłuszeństwie, spętany powrozam i 
karności, powinien upaść na kolana, czołgać 
się w  prochu przed tronem, aby go podep­
tała stopa w  pantoflu papieskim.

— Zetrę tw oje  zuchwalstwa, zniweczę twój 
bunt niegodny kapłana.

Chyba to głos odw alił kamień leżący na 
wargach, chyba to popękały powrozy pęta­
jące tak długo ręce.

...W yklinam y go, rzucamy na niego anatema i 
oddajemy go szatanowi i aniołom jego i potępień­
com wszelkiej niegodziwości na tak dtugo, aż od 
szatana odstąpi i żywot swój poprawi, pokutę roz­
pocznie, uczyni zadość kościołowi, który 2 nie ważył
i uratuje duszę swą od zatracenia.

To najwyższa władza, w  imię Chrystusa 
ukrzyżowanego, rzucała klątwę -według naj­
surowszych i najciem niejszych w zorów  śred­
niowiecza, które otwierało czeluście piekielne
i w zyw ało na pom oc złe moce.

—  Oddajem y go szatanowi na zatracenie 
ciała, aby mógł zbaw ić duszę swoją.

— Nieważne są rozgrzeszenia ks. Hodura, 
nieważne nasze, nieważne błogosławieństwa. 
K to zryw a z biskupami, ten zrywa z papie­
żem, ten zrywa z Bogiem, bo papież jest 
Jego zastępcą na ziemi...

Ks. Hodur wyklętym i, wzgardzonymi rę­
kami, które trzeba odrąbać, w yryw ał cegły 
z budow li wznoszonej przez stulecia i rzucał 
w  zamarły tłum —  wpatrzony w  swego pa­
sterza. W szyscy obecni powinni wtargnąć na 
kazalnicę, zawlec go, podeptać ciało zbunto­
wane, a potępione przez stolicę apostolską. 
Nikt nie powstał, nikt nie zawołał —  za­
milcz. —  T o on burzył świątynię, w  jakiej 
zrodzili się, w ychow yw ali od dzieciństwa, w  
jakiej wyrastali przez lata.

Ks. Hodur ostatnie zdanie odczytał coraz 
słabszym głosem.

A wszyscy niech odpow iedzą: — Niech się 
tak stanie! Niech się tak stanie! Niech się 
tak stanie!

Ledw o tchnął szeptem, od którego zadrżały 
kamienie i ludzie. Złożył pismo struchlałymi 
palcami. Uniósł głowę. Pow lókł wzrokiem 
po zebranych, zatrzymując go na mgnienie 
na każdym i zapytał:

— Co mam czynić? Ukorzyć się? Paść na 
kolana, odw ołać błędy i odstąpić od ciebie, 
skrzywdzony ludu?

W tedy posadzki i mury ożyły, a spod gru­
zów zburzonej świątyni dobył się głos żyw ­
cem zagrzebanych, zrazu słaby, omdlały, ale 
nabierał m ocy i rozebrzm iał jak  w  dni uro­
czyste Zygmunta dzwon, głoszący odrodze­
nie.

—  Nie ustąpimy. Z tobą idziemy. Przy 
tobie zostaniemy.

Teraz tłum runął ku ambonie. Powstał 
niczym niewypowiedziany zapał. Nieznajomi 
rzucali się w  ramiona, jakby bracia po dłu­
goletniej rozłące. Ściskali się i całowali. 
Drudzy bili w  dzwony. W reszcie inni cisnęli 
się do ołtarza w ołając: —  Bóg z nam i! Bóg 
nie opuści swoich dzieci!... Bóg z nami! 
(str. 130— 133) (cdn.)
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„ W  roztokach” 
W ŁADYSŁAW A ORKANA

W kilku poprzednich numerach 
„R odziny” dość szczegółow o za­
poznaliśmy naszych Czytelników 
z twórczością w ielkiego pisarza 
społecznika i moralisty — Jana 
Wiktora. Przy om awianiu tw ór­
czości tego pisarza w spom nieliś­
my o w ielkim  w pływie, jaki na 
Jana Wiktora w yw arła osobo­
wość i tw órczość W ładysława 
Orkana. W dzisiejszych lekturach 
pragniemy w ięc zachęcić wszyst­
kich do sięgnięcia po dw utom o­
wą pow ieść W ładysława Orkana 
„W  roztokach” .

W ładysław  Orkan urodził się 
w 1875 roku w  górskiej w iosce 
Poręba Wielka, leżącej w  G or­

cach, na stokach Turbacza. Dziś 
w m iejscu jego rodzinnym  jest 
muzeum Orkana, a lasy porasta­
jące Turbacz nazwane zostały 
Rezerwatem Orkana. Tw órczość 
literacką rozpoczął w  wieku lat 
dwudziestu, w  roku 1898 ukazuje 
się pierwszy tom  dwudziestotrzy- 
letniego Orkana — „N ow ele” . W 
dwa lata później ukazuje się 
zbiór opow iadań „N ad urw i­
skiem” . W  tym też czasie Orkan 
pracuje nad powieścią „K om or­
nicy” . W roku 1902 „K urier 
Lw ow ski” rozpoczyna druk no­
wej powieści W ładysława Orka­
na „W  roztokach” .

Krytyka literacka uznała p o ­
wieść „W  roztokach” za osiągnię­
cie dojrzałego już talentu m ło­
dego pisarza. Tło obycza jow e p o ­
wieści stanowi życie wsi ga licy j­
skiej, życie biedoty. Na tle nie­
zwykle pięknego krajobrazu, na­
kreślonego przez pisarza z wielką 
sugestywnością i plastycznością, 
w e wsi Przysłop umieszcza Or­
kan akcję powieści. Jest to jedna 
z tysiąca bliźniaczych wsi w  
tamtej Polsce — biedna, dotkli­
wie odczuw ająca brak ziemi, roz­
warstwiona, skłócona, głodująca 
na przednówku. Bohaterowie p o ­
wieści, a zwłaszcza Franek Ra­
koczy, są wyrazicielam i pragnień

i tęsknot pisarza do lepszego 
świata, do lepszej przyszłości. 
Rakoczy jest szlachetnym i samot­
nym wśród biednej, zacofanej 
wsi, marzycielem, który już w te­
dy w e wspólnej pracy, w e w spól­
nocie w iejskiej upatrywał jedy­
nej m ożliw ości poprawienia doli 
chłopa, jedynej m ożliwości dla 
wsi.

Pow ieść „W  roztokach” jest 
wybitnym  dziełem literatury p o l­
skiej. Składa się na to zarówno 
bardzo piękny język, plastyczność
i malarskość w yobraźni pisarza, 
jak i w ielki humanizm, wielka 
wrażliwość pisarza. Pow ieść ta 
jest lekturą, którą każdy z nas
— w ychow any w  kręgu pol­
skich spraw i polskiego języka — 
znać powinien.

CO NOWEGO 
W KSIĘGARNIACH?

Pamiętniki robotnika, Bara­
nowski S. W ydaw nictw o Łódzkie, 
s. 172, cena 15 zł.

Wspomnienia łódzkiego robotnika, 
obejmujące okres od roku 1914 do
p ierw sz y ch  lat P o lsk i L u d ow ej, u k a ­
zu ją ce  obra z  ży c ia  sp o łe c zn e g o , o b y ­
cz a jo w eg o  i p o lity c z n eg o  Ł odzi 
zw ła szcza  rod zin  ro b o tn ic zy c h .

Zwierzęta w służbie człowieka,
Hyams E. PWN, s. 268, cena 
28 zł.

A u to re m  te j k sią żk i je s t  a n g ielsk i 
p o p u la ry za to r  w ied zy  o zw ierzęta ch . 
W p o z y c j i  te j in fo rm u je  gd zie i k ie ­
dy p o sz c z e g ó ln e  zw ierz ę ta  r o z p o c z ę ­
ły p r o c e s  u d om ow ia n ia . P rzy k ła d o ­
w o : o p isu je  ja k  ro z p o cz ą ł  się p ro ce s  
u d om ow ia n ia  psa , k o z y , o w c y , kon ia , 

p ta ctw a  d o m o w eg o  itp. U k azu je też  
p ró b y  h od ow li ryb  m o rsk ich  i p e r ­
sp e k ty w y  w y k o rz y s ta n ia  za sob ów  
m orza dla d ob ra  lu d zk ości.

Nowe sploty, Szymańska I., 
W ydaw nictwo Watra, s. 168, cena 
36 zł.

Z b iór  p o d s ta w o w y c h  w ia d om ości o 
dzianinach , w zora ch , śc ieg a ch  i p r o ­
p o z y c je  ich  w y k o rz y s ta n ia . K siążka  
je s t  ilu strow a n a  fo to g ra fia m i g o to ­
w y ch  m od eli, posiada  te ż  p rób k i  
sp lo tó w  i w y k r o je .

Opowieści o Siedmiu Mędrcach,
Malewska H., Czytelnik, s. 399, 
wyd. 2, cena 28 zł.

A u to rk a  op ow ia d a  o ludziach , k tó ­
ry m  w  s ta ro ży tn o śc i nadano m iano  
,.m ęd rcó w ” . A k c ja  p o w ieś c i  to c z y  się 

na p rz e ło m ie  V I—VII w ie k u  p rzed  
naszą erą. P isze tu  o P ita k osie , Ta- 
lesie  z M iletu , H era k lic ie  z E fezu , 
P ita gora sie  i in ., p rzy  cz y m  daje 
bardzo su g es ty w n y  ob ra z  s ta ro ży tn e j  
G recji. K sią żka  w zb o g a co n a  je s t  
m apką  i w y k a z em  osób  h is to ry cz ­
n y ch .

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
W  ilczur

Czekała go jeszcze większa niespodzian­
ka. Oto w  sobotę, pom im o tego, że w  
am bulatorium czekało na opatrunki jesz­
cze sześć osób. Łucja zostawiwszy dla 
Donki instrukcje sama poszła do Radoli- 
szek. Gdy po dw óch godzinach w róciła i 
zapytała ją  co się stało, pow iedziała tak. 
jakby  chodziło o  rzecz zupełnie zw ykłą:

—  Przecież dzisiaj m am y ten bal w  
K ow alew ie i musiałam pójść do fryzjera, 
by mnie uczesał.

Teraz dopiero zauważył na je j głowie 
jakieś dziwne fiołk i i loki. Nawet ładnie 
je j w  tym było. Nie m ógł się jednak zdo­
być na powiedzenie czegoś w ięcej jak:

—  No, naturalnie, naturalnie.
W  duszy jednak w cale nie myślał, by to 

było rzeczą naturalną. Przy obiedzie zau­
ważył, że miała też paznokcie w ylakiero- 
wane na różowo.

—  Nie pow inienem  temu wszystkiemu 
się dziwić —  persw adow ał sobie. —  Jest 
młoda, a pędzim y tutaj taki szary i bez­
barw ny tryb życia. Ten bal jest dla niej 
zdarzeniem.

Łucja jednak myślała nie tylko o sobie
i o  swoim  wyglądzie. Przekonał się o tym, 
gdy szukając w  szafie czarnego ubrania 
nie znalazł go i dopiero rozejrzawszy się 
po pokoju zobaczył je  rozwieszone na 
krześle. B yło świeżo w yczyszczone i w y ­
prasowane.

O godzinie szóstej zajechały konie.
Sadow iąc się obok Łucji w  bryczce 

W ilczur poczuł zapach perfum. T o zdepry­
m ow ało go do reszty i by pokryć zam ie­
szanie, zaczął obszernie opow iadać Łucji
o jakiejś skom plikowanej operacji dw u­
nastnicy, o której przeczytał w  świeżo 
otrzymanym miesięczniku lekarskim. Ten 
temat zajął im  całą drogę.

Bale w  K ow alew ie i w e wgzystkich in ­
nych dworach ow ych stron, dość znacznie 
różnią się od podobnych zabaw w  stoli­
cy. Różnią się przede wszystkim tym, że 
zaproszeni goście nie uważają sobie za 
punkt honoru przyjechać jak  najpóźniej, 
lecz właśnie na oznaczoną godzinę, a cza­
sem i na kilka godzin w cześniej. Toteż

gdy Łucja z W ilczurem  wysiadali przed 
gankiem kowalewskim , w ewnątrz już by ­
ło  rojno i gwarno. Na powitanie do brycz­
ki w ybiegł m łody gospodarz, a za nim 
przydreptała jego matka. Na ganek w ysz­
ło  jeszcze kilka osób. by zobaczyć kto 
przyjechał.

W ilczur i Łucja spośród kilkudziesięciu 
obecnych gości znali zaledw ie kilka osób. 
Poza Paw lickim  i proboszczem, byli to 
przeważnie ziemianie z bliższych i dal­
szych okolic, ich  żony, siostry, córki lub 
matki. Nie dotarł tu jeszcze m odny zw y­
czaj odm ładzania się i matki wyglądały 
istotnie jak matki, żony jak żony, a córki 
jak córki. Matki obsiadły kanapy, żony 
skupiły się w  bocznym  saloniku zawzię­
cie rozpraw iając o sprawach gospodar­
skich, panny stały grupkami szepcąc, 
śm iejąc się i zerkając ku jadalni, gdzie 
podano dla panów  w ódkę i przekąski.

Panowie bez różnicy w ieku zgrom adzili 
się stojąc przy stole. Rozm ow a tu była 
ogólna. Przyszedł okres polow ań i to za j­
m ow ało uwagę wszystkich, starych i 
m łodych, doświadczonych m yśliw ych i 
początkujących.

Tymczasem w  salonie rozległy się 
pierwsze tony strojonych instrumentów. 
Sprowadzony z Radoliszek zespół orkie­
strowy nie był w prawdzie liczny, gdyż 
składał się z trzech osób : pianisty, skrzyp­
ka i harmonisty, ale za to w ypróbow any
i cieszący się w  całej okolicy Ł dużym 
wzięciem.

Zw olna m łodzi panowie wynurzali się 
z jadalni i teraz dopiero pan Jurkowski 
zaczął przedstawiać ich Łucji i W ilczu­
rowi. O boje ze słyszenia znani byli już 
wszystkim od dawna. Nie tylko dlatego, 
ale dzięki urodzie Łucji, w krótce dokoła 
nich zebrało się sporo m łodzieży i w raz 
z dźwiękam i pierwszego w alca Łucja za­
proszona została do tańca. Z kolei Pa­
w licki poprosił Jurkowską i w krótce sa­
lon zapełnił się w iru jącym i parami. Prze­
kąska, a raczej wypite przy niej nalewki 
doskonale w płynęły na humor mężczyzn
i na ochotę do kręcenia się przy dźw ię­
kach muzyki. Panie i tej podniety nie po­
trzebowały, gdyż sam taniec był dla nich 
podnietą.

Łucja wyglądała ładnie. M ów iło je j to 
nie tylko lustro, w  który za każdym  okrą­
żeniem salonu kontrolow ała sw oją  po­
w ierzchow ność, lecz i spojrzenia wszyst­

kich mężczyzn. B yły tu kobiety i m łod­
sze od niej, i lepiej ubrane, lecz mogła 
się nie obawiać braku powodzenia.

Niestrudzona orkiestra prawie nie ro ­
biła przerw, a ponieważ danserów było 
w ięcej niż danserek, Ł ucja na krótkie za­
ledw ie chw ile przysiadła, by odpocząć i 
znowu ją  ktoś poryw ał do tańca.

W dalszych pokojach starsi panowie 
zasiedli do brydża. W ilczur jednak, który 
w  karty grać nie umiał i nie lubił, stał 
na progu salonu rozm awiając z panią do­
mu. O ile to m ożliw e nie spuszczał w zro­
ku z Łucji i nie m ógł się pozbyć dziw ­
nego uczucia, że stała się dlań obca i 
daleka. W ydaw ało mu się, że ten połysk 
w  je j oczach, te żyw e rumieńce, ten uś­
m iech zalotny, że wszystko to jest czymś 
nienaturalnym i jakby nieprzyzwoitym . 
Nie licow ało z je j powagą i z je j w artoś­
cią wewnętrzną, którą tak w ysoko oceniał, 
ow o bezmyślne kręcenie się w ciasnej 
przestrzeni, w  natłoku tańczących, prze­
ginanie się w  biodrach, niemal kokiete­
ryjnie przechylanie głowy. To nie była 
Łucja.

Nie pom agały żadne refleksje. Na próż­
no tłum aczył sobie, że wszystko jest w  
porządku, że tak być powinno, że Łucja 
jest m łodą dziewczyną, a taniec od w ie ­
ków  jest przyw ilejem  w łaśnie m łodych 
dziewcząt, że to  raczej dobrze o niej 
św iadczy: umie pracować intensywnie,
pożytecznie i poważnie, umie głęboko pa­
trzeć na sprawy życiow e i na sw oje obo­
wiązki, a jednocześnie potrafi być w eso­
łą i naturalną, baw ić się tak, jak bawią 
się inne kobiety w  je j wieku. Wszystko 
to było słuszne i przekonywające. O ile 
jednak mózg przyjm ow ał to do w iadom oś­
ci i akceptował, o tyle gdzieś w  em ocjo­
nalnych ośrodkach tym  silniej w ystępo­
w ał sprzeciw.

Oto Łucja w  objęciach  sw ego partnera 
przesunęła się w  tańcu obok W ilczura i 
uśmiechnęła się doń ciepło i serdecznie. 
Odpowiedział je j uśmiechem, lecz natych­
miast odw rócił głowę. Musiała to zauwa­
żyć. G dy tylko orkiestra umilkła, zbliżyła 
się do niego:

—  Jak tu przyjem nie, praw da? —  za­
pytała.

—  O tak —  pow iedział bez przekona­
nia.

(cdn.) (88)
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Nasza stała i wierna Czytelni­
czka z Warszawy P. Wiesława 
B. po raz pierwszy zetknęła się
i tygodnikiem „Rodzina” 12 lat te­
mu, gdy miała zaledwie 15 lat. Od 
pierwszej chw ili zorientowała się, 
śe nie jest to pismo rzym sko­
katolickie, ale jego treść mocno 
ją zainteresowała. W  tajem nicy 
przed rodzicam i chodziła do ko­
ścioła polskokatolickiego, aby u­
czestniczyć w e M szy św. odpra­
wianej w  ojczystym  języku. 
Spotkanie z K ościołem  Polskoka- 
tolickim stało się dla m łodziut­
kiej Wiesi początkiem je j tra­
gicznych losów, które opisuje z 
wielką powagą, bez cienia skar­
gi i chęci zaimponowania.

Mieszkała w  dzikiej i głuchej 
wsi — jak pisze — gdzie pro­
boszcz rzym skokatolicki nie znał 
ekumenizmu. W domu tym  nie 
było je j danym dzielić szczęście 
z rówieśnikami, w ychow yw any­
mi w  innej atmosferze, od  m o­
mentu „duszpasterskiej w izyty” 
księdza proboszcza, kiedy to w 
obecności rodziców  i organisty 
kazał je j spalić wszystkie egzem­
plarze „R odziny” i przystąpić w 
najbliższą niedzielę do niego do 
spowiedzi, w przeciwnym  b o ­
wiem  razie w yłączy ją  i je j ro­
dziców z Kościoła. Groźba ka­
płana przeraziła 15-letnią Wiesię. 
Poszła do spowiedzi. Pism K o­
ścioła Polskokatolickiego jednak

Rozmowy
z
Czytelnikami

nie spaliła. Ukrywała je  przed 
matką i babcią. O jciec nie zajął 
stanowiska ani za, ani przeciw.

Ksiądz proboszcz zatroszczył 
się o  zbawienie duszy W iesi: na­
kłonił jej matkę, aby oddała có ­
reczkę do zakonnic, gdzie za­
pewni sobie zbawienie i nauczy 
się zawodu. I tak zamknęły się 
za nią bram y klasztoru.

„Zakonnice mnie nie uczyły — 
pisze Pani W iesława — ale ka­
zały pracować ponad siły. M ów i­
ły, że lepiej mi być prostakiem, 
bo prędzej osiągnę niebo. A  jak 
będę za dużo wiedziała, to mnie 
zły duch opęta, poplącze mi ro ­
zum i wpadnę w  herezję” .

W  takich to okolicznościach 
pracowała panna W iesława kil­
ka lat. Często udawało się je j o ­
puSzczać klasztor. Uciekała, aby 
brać udział w e Mszy św. w  ko­
ściele polskokatolickim. Tam p ro­
siła Boga o  łaskę wytrwania i 
dzięki temu nie załamała się. 
Cierpienie sw oje  ofiarow ała w 
intencji Kościoła Polskokatolic­
kiego.

Dzięki praw dziw ie kapłań­
skiej postawie duszpasterzy pol- 
skokatolickich z ul. W ilczej i 
Szwoleżerów  w  Warszawie, „ o ­
sw obodziła się — jak pisze — z 
kajdan zakonu i K ościoła rzym ­

skiego” . Rodzina przyjęła ją  jed ­
nak niechętnie. Dostępu do serca 
matki i o jca  w ciąż strzegł ksiądz 
proboszcz.

Obecnie Pani W iesława B. za­
mieszkała w  Warszawie. Podjęła 
pracę jako pom oc dom owa, myśli
o zdobyciu zawodu i samodziel­
nego mieszkania „aby  stanąć na 
nogach, zm arnowane lata prze­
kreślić, jakby ich nie było, i za­
cząć żyć od now a” .

Pani W iesława pisze m.in.: 
„Przetrwałam  burzę, chcę w y­
trwać i w  pokoju, zostać wierną 
Bogu i K ościołow i Polskokatolic- 
kiemu, który tak bardzo poko­
chałam, że nie załamały mnie 
groźby rzymskich duchownych 
ani też nieludzkie traktowanie 
przez „służebnice pańskie” .

Pani W iesław o! Pozwoliliśm y 
sobie podać do wiadom ości na­
szym Czytelnikom tylko niektó­
re Pani wynurzenia. Nie chcemy 
ukrywać tak szlachetnych przy­
kładów wierności dla Kościoła 
Narodowego. Jesteśmy z Pani po­
stawy bardzo dumni. Postawa ta 
może być przykładem  dla polsko- 
katolików, których droga do K o­
ścioła Polskokatolickiego nie by- 
ta znaczona takimi cierniami. 
Zaślubiny Pani z K ościołem  Pol­
skokatolickim  są trwałe. Podzie­
lamy Pani przekonania, że w iel- 
fci Sługa Boży, ksiądz Biskup H o- 
dur, który kiedyś tak mężnie w y ­
stąpił w  obronie uciskanych Po­
laków, sw oim  wstawiennictwem  
u Boga wyprosił dla Pani łaskę 
wytrwania przy Kościele Naro­
dowym . Są one godne polskoka- 
toliczki.

Pan Alojzy G. z Orzesza nade­
słał nam fragment tekstu z bli­
żej nie znanego miesięcznika re­
ligijnego wydanego w Wiedniu 
pt. „Das feste Fundament” (Moc­
ny fundament) i prosi o ocenę 
tego czasopisma.

Z fragm entarycznego tekstu 
wynika, że „Das feste Funda­
ment” reprezentuje jakiś relig ij­
ny ruch, nie związany z istnie­
jącymi wyznaniami, którego ce­
lem jest pow rót do apostolskiej 
wiary i tworzenie nowotesta- 
mentowych zborów. Prosim y o 
przysłanie nam do wglądu, jeżeli 
to możliwe, jednego egzemplarza 
om awianego miesięcznika. Po za­
poznaniu się z nim, moglibyśmy 
dać Panu naszą konkretniejszą 
interpretację tego religijnego ru ­
chu w  Austrii.

Czytelnik z Białegostoku, Pan 
Władysław L., prosi o bliższe 
dane dotyczące postaci Izajasza
— proroka Starego Testamentu.

Na łamach „R odziny” druko­
wać będziem y cykl artykułów 
poświęconych w ybitnym  posta­
ciom  biblijnym . Jeden z artyku­
łów  om awiać będzie również 
dość szczegółow o postać w ielkie­
go męża Bożego, Izajasza, który 
niewątpliwie był największym 
prorokiem mesjańskim. On to 
wiele w ieków  przed narodzeniem 
Jezusa Chrystusa zapowiedział 
Jego przyjście.

Serdecznie wszystkich naszych 
Czytelników pozdrawiamy.

KS. KAZIMIERZ BONCZAR

Odpowiedzi lekarza
Pan Klemens Sz. — Włodawa. Nie ma różnicy między 

miażdżycą a sklerozą. Są to dw ie nazw y tej samej choroby. 
Nazwa „skleroza” pochodzi od łacińskiego słowa „arterio- 
sclerosis” . Schorzenie to jest chorobą ludzi w  wieku star­
szym, może się przejawiać różnorodnie.

O w oce są nie ty lko wskazane, ale i bardzo potrzebne dla 
osób starszych.

Jeśli idzie o  chorobę Burgera, której się Pan obawia, to 
radzę w  tej kwestii zw rócić się do chirurga. Niestety, bez 
badania nie można stawiać diagnozy. Na pozostałe pytania 
dotyczące odszkodowania odpow ie Panu prawnik w  ru­
bryce „O dpow iedzi prawnika” .

Pani Halina W. — G rójec. W łaściwości lecznicze aloesu 
znane były już w  starożytności. Aloes, którego odmian jest 
około 180, jest rośliną pustynną zachodniej i południow ej 
Afryki. W  Europie i u nas hodowany jest jako roślina 
doniczkowa. W R osji w  X V III w. stosowano aloes jako lek 
przeciwko gruźlicy. Już w  naszym w ieku uczony radziecki 
Piłatów zastosował w odne w yciągi aloesu w  niektórych 
chorobach oczu i uzyskał pozytywne rezultaty. Okłady 
z miazgi liści aloesu stosowano też z dobrym  skutkiem na 
źle gojące się rany i czyraki. W reszcie aloes w  form ie le ­
w atyw y stosowano przeciwko owsikom  u dzieci. Cukrowy 
wyciąg aloesu zmieszany z syropem  sosnow ym  jest sku­
tecznym lekarstwem przy kaszlu. W odne wyciągi aloesu 
zawierają związki m ające duży w pływ  na czynności b io­
chem iczne ustroju i procesy biologiczne. Przyspieszają pro­
cesy przemiany materii i pobudzają czynności życiow e 
ustroju: działają też przeciwbakteryjnie. Z aloesu otrzy­
muje się obecnie stosowany, oczyw iście ze wskazaniem 
lekarza, cenny lek „B iostym inę” .

Pani Karolina L. — Gozdnica. Proszę spróbować trzy 
razy dziennie, po jedzeniu, pić syrop „N eospasm in” po łyżce 
stołowej.

W  sprawie m iejsca w  domu rencisty radzę zw rócić się 
do opiekuna terenowego W ydziału Opieki Społecznej z proś­
bą o interwencję i przyspieszenie sprawy.

Za pamięć i życzenia dziękuję i również życzę pom yśl­
nego Now ego Roku.

Pan Zygmunt K. — Warszawa-Praga. Sądzę, że jeśli nie 
pom ógł Panu dotąd żaden z w ym ienionych przez Pana 
specjalistów, powinien Pan ze sw ym i dolegliw ościam i zw ró­
cić się do lekarza chorób skórnych (dermatologa), gdyż 
być może jest to schorzenie skóry. Nie wiem, jakie zabiegi 
stosował Pan do tej pory, ale można spróbować swędzące
i „m row iące” m iejsca na skórze dw a-trzy razy dziennie 
nacierać l°/o spirytusem salicylowym . Da to przynajm niej 
trochę ulgi, a o  dalszym leczeniu niech zdecyduje derma­
tolog.

Czytelniczka z rzeszowskiego. Choroba, o  którą Pani pyta, 
nazywa się praw idłow o rzęsistkowica (trychomonadoza)
i jest w yw oływ ana przez pasożyty z gatunku w iciow ców  — 
rzęsistki. Atakują one ludzi i zwierzęta. U ludzi najczęściej 
spotykamy się z rzęsistkiem pochw ow ym . Rzęsistek ten 
rozw ija się u kobiet w  pochwie, pow odując zmiany zapalne 
z upławami i pieczeniem. Schorzenie to sprzyja pow sta­
waniu nadżerki szyjki macicy. U mężczyzn rzęsistek um iej­
scawia się w  cew ce m oczow ej. Zakażenie następuje przez 
kontakt płciow y, a również wskutek nieprzestrzegania hi­
gieny osobistej, używania w spólnych ręczników, Przyborów 
toaletowych, bielizny, itd. Leczenie rzęsistkowicy jest trud­
ne, ale skuteczne. Najlepsze w yniki daje stosowanie anty­
biotyków  —  terramycyny, trychom ycyny i in. Leczenie prze­
prowadzić można w  Poradni dla Kobiet. Rzęsistek nie ma 
nic w spólnego z czerwonym i ciałkami krwi i nie odżywia 
sie nimi.

15



Pan
Jezus
pości

Gdy Pan Jezus miał lat trzy­
dzieści, przerw ał pracą rzem ieśl­
niczą, pozostawił dłuto, strug i 
deski, polecił sw ej M atce, by 
sprzedała resztę w ykonanych  
przez N iego sprzętów , a otrzym a­
ne pieniądze zachowała na 
własne potrzeby. Jezus w łożył 
strój podróżny i sposobił się do 
długiej wędrówki.

Matka dała Mu na drogę kilka 
jęczm iennych placków  i garść 
suszonych daktyli oraz napełniła 
skórzane naczynie wodą n iezbęd­
ną do ugaszenia pragnienia w  
czasie w ędrów ki przez odludne 
okolice. Na progu domu ucało­
wała czoło ukochanego Syna i ze  
łzami w oczach pobłogosławiła  
G o:

— Bóg z Tobą, Synu! Uważaj 
na siebie!

— Nie m artw się, Mamo. D o­
brze wiesz, jak m i ciężko p o ­
zostaw ić Cię samą, ale nie m ogę 
przez całe życie prowadzić tu w  
Nazarecie zakładu ciesielskiego. 
M uszę spełnić w olę m ego Ojca 
niebieskiego, który m nie posłał 
po to, bym  ludzi nauczał i zba­
wienie dla nich wysłużył. Zegnaj, 
Mamo, i nie płacz!

Ucałował ręce N ajśw iętszej 
M atki i w ybiegł z domu, bo czuł, 
że jeśli jeszcze przez chw ilę p o ­
zostanie, to rozpłacze się sam jak  
małe dziecko.

M aryja długo stała przy furtce  
domu i patrzyła za odchodzącym. 
Milkł w oddali stukot drewnia­
nych sandałów Jej Syna kroczą­
cego kamienistą drogą. Jego syl­
wetka malała coraz bardziej, 
w reszcie zniknęła za w zniesie­
niem.

— Oto ja  służebnica Pana m o­
jego, niech się dzieje Jego wola
— wyszeptała M aryja i pow ró­
ciła do chaty.

Pan Jezus podążał na południe 
kraju szlakiem dobrze znanym z 
corocznych pielgrzym ek do św ią­
tyni w Jerozolimie. Nie poszedł

jednak do miasta św iętego, lecz 
nad Jordan, gdzie Jan Chrzciciel 
nawoływ ał do pokuty. O trzy­
m awszy z rąk Jana sym boliczny  
chrzest pokuty, udał się Pan Je­
zus na pustynię i zam ieszkał w  
skalnej grocie na górze zw anej 
po arabsku Dżabel Kwarantal, 
czyli Góra Kwarantanny. Tam, z 
dała od ludzi, spędził Jezus na 
m odlitwie czterdzieści dni i nocy  
bez pokarm u i napoju. Przez cały 
czas długiego postu rozmawiał 
Jezus z Bogiem  O jcem  i przygo­
tow yw ał się do pełnienia misji 
nauczyciela ludzkości. Jego ciało 
podtrzym yw ał przy życiu Duch 
Boży.

K iedy Jezus zakończył rozm y­
ślania i m odlitwę, odczuł dopiero  
ogrom ny głód. W ycieńczony or­
ganizm domagał się pokarmu. W 
sw oje j torbie odszukał Jezus n ie­
w ielki kawałek chleba, a na je j  
dnie garść okruchów. Ten m o­
ment postanowił w ykorzystać  
szatan. Przystąpił do głodnego 
Jezusa i rzekł:

— Jeśli jesteś Synem  Bożym, 
powiedz, aby te kamienie stały 
się Chlebem. Jesteś głodny i ten  
kawałek, który trzymasz w  ręce, 
nie napełni ci żołądka. Zrób z 
te j kupy kamieni chleb, a najesz 
się do syta.

Po tych słowach kusiciela Je­
zus odczuł jeszcze silniejszy głód, 
ale Jego wola zahartowana dłu­
gim postem  przezw yciężyła  p o ­
kusę i potrzebę zaspokojenia gło­
du. Zbaw iciel odłożył napoczęty 
kęs, okruchy rzucił na żer ptac­
twu i powiedział z całym spoko­
jem :

— Napisane jes t: Nie samym  
chlebem  ży je  człow iek, ale w szel­
kim słowem , które pochodzi z ust 
Bożych.

Chlebem  karm im y tylko ciało. 
Dusza człow ieka też potrzebuje  
pokarmu.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Kanapka z mięsem
Beaty nie było tego dnia w 

szkole. Jej koleżanka Jola udała 
się po zakończeniu lekcji do do­
mu Beaty, aby zobaczyć, co się 
je j stało. Beatka ucieszyła się 
bardzo. Nie leżała w  łóżku, ale 
nie czuła się zdrow a i dlatego 
mama kazała je j pozostać w  do­
mu. Gdy Jola opow iedziała ko­
leżance o czym uczyła się na lek­
cjach  i co jest zadane na dzień 
jutrzejszy, Beatka w yjęła  z kre­
densu kanapki z mięsem, by po­
częstować gościa.

— Dziękuję, Beato, nie jestem 
głodna, no i pew nie zapomniałaś, 
ze dzisiaj piątek, a ja w  ten dzień 
poszczę.

—  Coś ty niem ądra? Nie pa­
miętasz, jak  ksiądz m ówił, że 
post obow iązuje tylko dorosłych?

— To prawda, ale ja  sama 
chcę zachować post. Kiedyś cho­
rowałam  na żółtaczkę i musia­
łam na rozkaz lekarza zachować 
bardzo ścisłą dietę: nie jadłam  
mięsa, czekolady i innych rzeczy, 
które tak lubię. G dy w róciłam  do 
zdrowia, postanowiłam  sobie za­
chow ać taką samą dietę w  każ­
dy piątek, by uczcić mękę Jana 
Jezusa i przyzwyczaić się do po­
słuszeństwa przykazaniom ko­
ścielnym Okazuje się, że to w ca­
le nie jest trudne!

—  Spróbuję i ja  pościć — p o ­
wiedziała Beatka i wstawiła ta­
lerz z kanapkami do kredensu.

POMYŚL
O dszukaj w  p rz y to cz o n y ch  niżej 

zdan iach  w szystk ie  litery , z k tóry ch  
u łożysz  rzeczow n ik i zaw arte  w  na­
s tęp u ją ce j w y p o w ie d z i P ana  Jezu sa : 
„N ie  sam ym  ch leb em  ż y je  cz łow iek , 
a le  też w sze lk im  s łow em , k tó re  p o ­
ch o d z i z  ust B o ż y ch ” .

P od a j h a s ło ! — w o ła  żo łn ierz  na 
w a rc ie .
T ego  dnia padał n ieustannie deszcz  
ze śn iegiem .
C zyta S ta ch : L eb iod a  i  k om osa , to 
n a zw y  tej sam ej roślin y.
O tym , że nie m a  gran ic  zło , w ie  
każdy , k to  p rzeży ł w o jn ę .

POGŁĘBIAJ WIEDZĘ RELIGIJNĄ
Nie bądź wierzącym  jedynie z metryki, z tradycji. Bądź 

świadom y sw ej wiary, a w ięc pogłębiaj w iedzę religijną 
przez czytanie odpow iednich książek.

Napisz do Zakładu W ydaw niczego „O drodzenie” , ul. W il­
cza 31, 00-544 W arszawa i zam ów chociaż jedną z niżej p o ­
danych książek — bez uprzedniego wysyłania pieniędzy. 
Przesyłka wybranych książek następuje za zaliczeniem pocz­
towym.

@  Pisma Biskupa Franciszka Hodura, tom I i II, razem 
stron 418, cena 60 zł 

9  Prawo wewnętrzne Kościołów i wyznań nierzymskoka- 
tolickich w PRL, ks. Wiktor Wysoczański, stron 296, ce­
na 40 zl

9  Bracia z Epworth, ks. Witold Benedyktowicz, stron 323, 
cena 45 zł

0  Wierność i klątwa, Michał Miniat, stron 304, cena 50 zł
0  Siedem Soborów, ks. Szczepan Włodarski, stron 216, ce­

na 20 zł
O  Sprawa Kościoła Narodowego w Polsce, ks. Edward Ba- 

łakier, cena-30 zł 
O  Kalendarz Katolicki na rok 1975, stron 250, cena 20 zł

Należność za powyższe książki płatna jest przy odbiorze.


